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Prenumerata w Łodzi wynosi rocznie E2 
magik. półrocznie 6 mrk. miesięcznie a 
marik. Za odnoszenie do domu 40 fa mies. 


rozwoju przemysłu. 


Nie ulega. wątpliwości, że korzy- 
tne warunki naturalne wpływają 
bardzo dodatnio na przemysł i sprzy- 
|ają jego rozwojowi. Nasuwa się je- 
inak uwaga, że przy zawiłej i skom- 
plikowanej produkcji współczesnej, 
postugującej się materjałami z całe- 
go świata, i przy współczesnych 
środkach komunikacji rola ozynni- 
ków naturalnych traci na znaczeniu, 

Najlepszym tego dowodem są 
kraje, pozbawione prawie zupełnie 
bogactw naturalnych, a posiadające 
mimo to imponujący przemysł. naprz. 
Fialandja, Szwajcarja. Ta ostatnia, 
nie posiadająca prócz źródeł taniej 
energji elektrycznej żadnych bogactw 
naturalnych, ma stosunkowo najpotę- 
¿niejszy przemysł w Europie. 

-.. Ser szwajcarski, czekolada, tka- 
 niny, koronki — są to wysokiego ga- 
tunku fabrykaty gotowe, prawie ar- 
tykuły zbytku, wymagające znacz- 
nej przeróbki i wielkiego nakładu 
pracy, a co za tem idzie, dające zna- 
czne żyski i korzyści materjalne kra- 
jowi, który je wyrabia. W. ten spo- 
sób przez umiejętną i racjonalną or- 
ganizację sprzedaży swej pracy i po- 
mysłowości, staje się biedny kraj 
górski — bogatym, w każdym razie 
nierównie bogatszym od krajów bał- 


niu o tyle kerzystniejszem, że posia- 


dają dostęp do morza, czego Szwaj-- 


carja jest pozbawiona. i i 
Należy jeszcze podkreślić, że nie- 
ina obecnie wcale państw przemysło- 
"wych opierających swój przemysł 
wyłącznie na przeróbce własnych su- 
rowców krajowych. Nawet kraje tak 
zasobne w bogactwa naturalne, jak An- 
glja i Niemcy, posługują się w zna- 
cznej mierze surowcami obcymi. 
_. „Wspomnijmy ehociażby o olbrzy- 
mich zyskach, ciągnionych przez 
Anglię z przeróbki platyny rosyjskiej 
albo o zyskach Niemiec na futrach 
rosyjskich. Te jaskrawe przywłady 
przytaczamy dlatego, że są one pow- 
szechnie znane. Pozatem posiadają 
prawie wszystkie państwa europej- 
skie dość rozwinięty przemysł przę- 
dzalniczo-tkacki bawełniany, oparty 
głównie na przeróbce bawełny ame- 
rykańskiej, - | | 
Jednocześnie daje się zauważyć, 
że niektóre kraje bogate rozwijają 
się jedynie pod. wpływem organiza- 
aji obcej, za pomocą obcych kapita- 
łów i.na korzyść przedewszystkiem 
_ obeych jednostek, które za swą po- 
wysłowość, przed -iębiorczość i zmysł 
organizacyjny każą sobie suto pła- 
GIG. 22 
| Widzimy więc, że rozwój prze- 
Mysu współczes ego zależnym jest 
w stopniu coraz znacznie szym 0d 
 czyuników natury spoteczuo-politycz- 
18, t.j. w ostatnej linji od ludzi 
samych. I nis w tem zresztą dziwa 
lego, gdyż przejawia się w tem co 
TZ gruutowu ejsze opanowanie natu- 
ty przez roazą ludzki. l 
Naieży więs sobie. uprzytomaióć, 
2e rozwój) przeiwysiu za eży głównie 
6d uzdoin'e:ia techniczne.so narodu, 
9u jego Wvxs«tatceniá, inteligencji, 


kańskich naprz., które są w połoźe-. 


przedsiębiorczości, pomysłowości i 
rzutkości, od łatwości zrzeszenia się 
w towarzystwa akcyjne i handlowe, 
od prawidłowej organizacji handlu i 
przemysłu, od ruchliwości kapitału, 
od rozsądnej i racjonalnej opieki pań- 
stwa i odpowiedniej polityki celnei, 
E IE „Br ewecd i patentowego 
it dit d. 


Z niezwykłej doniosłości tych 
czynników w niedostatecznym tylko 


stopniu zdają sobie społeczeństwa. 


sprawę. Od spraw napozór tak dru- 
gorzędnych, jak prawo patentowe, 
zależy nieraz istnienie całych gałęzi 
przemysłu w danym kraju; naprz. 
fabrykacja barwników sztucznych nie 
mogła się we Francji rozwinąć głów- 
nie wskutek wadliwego franeuskiego 
prawa patentowego. - 

Prawo patentowe powinno być 
dokładnie obliczone na stworzenie 
pewnego przywileju, będącego za- 


chętą. i nagrodą dla wynalazców; 
przywilej ten nie powinien jednak 
byé zbyt znacznym i wyłącznym, nie 


powinien on zniechęcać i ograniczać 
tych, którzy w danym wynalazku 
mogą jeszcze poczynić udoskonalenia 


1 ulepszenia. A przedewszystkiem 


powinno prawo dbać o to, aby u- 
dzielone przywileje nie wychodziły 
na szkodę krajowi. W tym celu 
naprz. udziela Anglja ostatnio paten- 


tów wyłącznie na przedmioty, fabry- 


kowane w Anglji samej i inspekcja 
fabryczna zwraca baczną uwagę, 
nie było nadużyć i fikcji. | 
„Dobroczynne skutki tego prawa 
są widoczne, gdyż każdy cudzozie- 
miec. wynalazca, chcąc uzyskać w 
Angiji patent, musi na miejscu zało- 
żyć fabrykę, czem przyczynia się o- 
czywiście do rozwoju przemysłu i 
podnosi zapotrzebowanie na pracę, 
Ogromny wpływ na rozwój prze- 
mysłu w kreju wywierają także jego 
bogactwa naturalne, położenie geo- 
graficzne, posiadanie dostępu do mo= 
rza, posiadanie dobrych dróg komu- 
nikacyjnych lądowych i wodnych. 
Ten ostatni warunek zresztą także 
jest zależnym od zabiegliwośsi da- 
nego narodu, jego wolności i moż- 
ności rządzenia się u siebie, 
Wista nap z. jest dealnie poło- 
Żoną rzeką, gdyż z depły wami swemi 
obe:muje cały kraj; dzięki obfitości 
dopływów możnaby się dostać do 
najodleglejszych zakątków naszej 
ziemi. Należałoby ją jednak w 
tym celu uregulować i uspławnić, 
czegośmy dotychczas uezynić nie 
mogli. Jestto dla nas tem ważniej- 
sze, że pozwoliłoby nąm sprowadzać 
drogą wodną obcy surowiec, nie ob- 
ciążając go w ten sposób zbytniemi 
kosztami przewozu. => 
Budowa kanałów w Galicji, przer 
wana wypadkami wojny obecnej, 
równieź służy dowodem zarówno zro 
zumianej prześ społeczeństwo po- 
trzeby tego rodza u dróg komunika- 


Qyjnych, ak i możności osiagnięcia 


zamier-<*n społeczeństwa przy urzą- 
dzeniach autonomicznych i przysbyl 
ności dia krasu  konstytucyjuew: 
rządu centralnego. k 
Konieczną jest także ruzgą ę#onn 
sieć kolejowa. Potrzeb takich jest 
zresztą wiele, i zaniedbanie wielu 
z takich najistotniejszych potrzeb na- 
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nie tem, żeśmy dotychczas pozba- 
wieni byli możności wpływania na 
nasze sprawy chociażby czysto gospo- 
darcze. - = 


szych życiowych tłumaczy się głów- 


kd e 


Na marginesie, 
EREE 


Gow, właścicieli nieruchomości, 
a „Zożalor, 


Jak ostatnio pisma miejscowe 
doniosły, powstał w dotychczaso- 
wym zarządzie Stowarzyszenia ka- 
mieniczników na -tle wyznaniowem 
rozłam, który doprowadził do dymi- 
sji wiadz i wyznaczenia świeżych 
wyborów. Nie potrzeba sobie zbytnio 
łamać głowy nad oceną tego rodzaju 
konfliktów, które uż genialny Heine 
w nieśmiertelnym wierszu, zakończo- 
nym wyrazami „stinken allebeide“, 
raz na zawsze ocenił, — EE 

Jest jednak rzeczą wysoce , cha- 
rakterystyczną, że tym razem szero- 


kie koła stowarzyszonych konfliktu 


nie chciały, że nie pojmowały go zu- 
pełnie. Stowarzyszeni. zadawalniali 
się zupełnie działalnością praktycz- 
ną, szukaniem dróg sanacji swych 
interesów, które wskutek wojny są 
złe, niezależnie zupełnie od wyzna- 
nia danego właściciela nierucho- 
mości. | 

Jedynie zarząd sam nie znalazł 
w sobie dość siły, taktu i rozwagi, 
by niebezpieczne i zdradliwe rafy 
ominąć. Dowodzi to w tym wypad- 
ku braku inteligencji, wyrozumiało- 
ści, tolerancji i wychowania poli- 
tycznego u stron obu. — 

Nie bylibyśmy sprawie tej szcze- 
gólnej uwagi poświęcali, gdyby nie 
chęć porównania działalności tej in. 
stytueji z działalnością związku ana- 
logicznego o celach i dążeniach może 
nieco antagonistycznych, mianowicie 
z towarzystwem „Lokator“, 

Towarzystwo to tak samo, jak Stowa. 
rzyszenie właścicieli nieruchomości, 
składa się z ludzi rozmaitych wy- 
znań i narodowości, nie słyszeliśmy 
jednak nigdy o żadnych zgrzytach ii 
zatargach na tem tle. =" 

Wiemy tylko, że ciągle stało To- 
warzystwo na straży interesów swych 
członków, że przejawiło w tym kie- 
runku bardzo wiele inicjatywy, że 
za czasów. naprz. Komitetu obywa- 
teiskiego występowało w obronie lo- 
katorów, protestując przeciwko przy- 
musowi osobistemu, że służyło ono 
zawsze poradą i arbitracją -w niepo- 
rozumieniach, że następnie wyjedna- 
ło u władz znaczne ulgi, dotyczące 
podatku mieszkaniowego it i 


A kKamienicznicy? Na samym 
prawie początku istnienia - swego 
Stowarzyszenia przypomnieli sobie 


różnice wyznaniowe i różnie tych ich 
wątły statek żadną miarą przebyć 
nie mógł, Wstyd, o wstyd! Tembar- 
dziej, że zawiniła tym razem nie 
masa, lecz prowodyrzy, wybrańcy, 
mężowie. zaufania 

Uwagi te 


> 


beświęcamy Świeżo 


wybranemu zarządywi, zalecając jo- 


dnycześ ie, by 
działainości brał 
nistów lokatorów. 


| 


w przyszłe! swej 
przykład z antago- 


Cena ogłoszeń: I-sza strona i mek. 
za wiersz lub jego miejsce, nadesłane I mek., 
nekrologi i reklamy 40 f. ogłoszenia zwy: 
czajne 20 f., ogłoszenia drobne 4 f. za wyraz. 


Kronika 


=æ (ko) Nowe ceny chleba i mąki. 
Centrala Komitetu rozdziału 


| chleba i mąki wydaje właścicielom 


piekarni i sklepów ze sprzedażą 


chleba i mąki plakaty z wyszczegól- 


nieniem nowych cen na chleb i mą- 
kę, a mianowicie: Funt żytniego 
chleba kosztować ma najwyżej 16. 
ienigów, lub 10i pół kop. chleba 
pszennego 24 fenigi lub 16 i pół 
kop, mąki żytniej 20 fenigów lub 13 
i pół kop., oraz mąki pszennej 82 fe- 
"igi lub 21 i pół kopieiki, 
= (k) Lichwa chlebowa. - 

ciągu ostatnich dni wiele 
sklepów ze sprzedażą chleba oraz 
piekarń uprawia lichwę przez śrubo- 


wanie cen na sprzedawany chleb. Pod 


tym względem panuje najzupełniej. 
sza „samowola i każdy piekarz na 
swoją rękę wyzyskuje swych odbiore 
ców. Wobec tego Komitet rozdziału 
chleba i mąki wypowiedział walkę 
piekarzom, uprawiającym lichwę za. 


my kaiąc cały szereg piekarni i sklepów 
ze sprzedażą chleba, Wina uprawia: 


nia lichwy piekarskiej leży wyłącze, 


nie na publiczności, kupu:ącej chleb, 


która chętnie płaci bajońskie sumy| 
wobec pogłosek o braku chleba i; 
zupełnie nie reaguje na wyzysk. A 
wszak każdy sklep, pobierający za 
chleb cenę wyższą od maksymalnej, 
natychmiast zostanie zamknięty przez 
Komitet rozdziału chleba i mąki je- 
żeli tenże zostanie o tem zawiade- 


miony przez wyzyskanego konsu- 


menta. Gdy publiczność: zareaguje 
odpowiednio .na zakusy lichwiarskie 
piekarzy, nie będą oni mogli upra- 
wiać lichwy, ponieważ ani za mąkę, 
ani za robotę drożej nie płacą, a 
przed groźbą zamknięcia piekarni; 
czy sklepu napewno zrezygnują z u 
prawiania haniebnej spekulaeji, 
== (k) Sprzedaż nafty. ME 
Naita dotychczas ukrywana przez 
spekulantów po kątach w celach: 
zwyżki cen, obecnie, dzięki sprzeda , 
ży nafty z Delegacji zaprowiantowa- 
nia miasta w kooperatywach po 32, 
kop. za kwarte, wydobyta została z. 
ukrycia i sprzedawana jest po domach: 
przez domokrążnych handlarzy w. 
cenie po 60 kop. za kwartę, | 
= (k) Dowóz kartofli, | 
-~ Delegacja zaprowiantowania mia- 
sta zawarła umowę na dostawę dla' 
Łodzi większej ilości kartofi; 200. 
wagonów kartofli ma nadejść do Łe 
dz! już w tych dnach. © 
— (r) Z Komitetu tanich kuchen. | 
= Wypłata zapomóg dla tanich ku- 
chen za czas od 1-go do 15 go sty- 
cznia r. b. odbędzie się w piątek, dn. 
28-g0-b. m. od godz. 10 do 1 pp. -. 
_ Zapomogi, nie odebrane w tym 
dniu będą wypłacone dopiero przy. 
następnej wypłacie. „ M4 
— (ko) Mowy przytułek. j | 
Na ostatn'em pcsiedzeniu gminy żydow- 
skiej stow ochrony kobiet żyd łącznie z ga- 


rządem gminy postanowiło urządzić nowy 


przytułek dla dzieci. ' Sprawą organizac} 
zaimie się komitet Otwarcie przytułku na- 
stąpi w dniu 1 lutezo roku bież. W przytuł- 
ku umieszezcne bedzie 100 dzieci. 

— (ko @  hezpłatne świadectwa 
ślubne. | | 
-  Zar'ad łódzkiej gminy żydowskiej posta- 
nawił zwrócić sią do wlsdz odnośnych z pro- 


i 
pz 
ię 
E 


ujrzymy tak c 
szemu i ukochane młodzieńcza wyo- 


. iwybierającyc 


ku. zwrócił się 


 Bbą o zwolnienie biednej ludności żydowa 
skiej od opłaty 12markowej należytości za 


wystawianie świadectw. 


 — (k) Filja łódzka niemieckiego 
wojennego Tow. do zakupu kartofli, 


- Niemieckie wojenne Tow. do za» 
kupu i sprzedaży kartofli otworzyło 
w Lodzi swą filję, mieszczącą się 
przy rogu ulio  Nowo-Spacerowej 


i Andrzeja. Skład filji łódzkiej mie- 


ści się przy szosie Rokicińskiej w 


„gmachu monopolu, 


— (£) „Potop* i „Obrona Czesto- 
stochowy* w Łodzi. | | 

„ Dyrekcja teatru „Casino“ wiel- 
kim nakładem kosztów zapewniła s0- 


< bie ze strony kinematograficznej fir- 
my „Argus“ w Warszawie prawo Wy- 


łącznego demonstrowania w Łodzi 
wspaniałych obrazów „Pótopu* z po- 


- pułarnej trylogji Sienkiewiczowskiej 


oraz „Obrony Częstochowy*, | 
W najbliższej zatem przyszłości 
drogie sercu na- 


brażnią postaci Oleńki, zawadiaki 


Kmicica, imó pana Zagłoby, Skrzetu- 
skiego, Pedbipięty, 


Polski i wyzwolenie oraz całą tę naszą 
przeszłość minioną, a pełną chwały, 


po? Wypadki i kradzieże: 
— (k) Pod kołami pociągu. | 
Na drodze z Paban o do Łodzi 
na stromym spadku idący szybko 
tramwaj najechał na niejakiego Ka- 
mieńca, 50 lat, idącego środkiem szyn 
i nie zważającego na dzwonek ma- 


 szynisty., | 
„. Ponieważ tramwaj po zahamowa- 


niu jeszcze siłą rozpędu najechał na 
mieuważnego przechodnia, przeto: ten 
uległ silnym potłuczeniom ciała i od- 
rzuceniu na bruk szosy przez bufory. 
Uszkodzenia cielesne życiu K, nie 
zagrażają. : s 
= (ky Wybuch szrapnela 
: Po drodze z Piątku do Zgierza 
idący niejaki W. Milsztajn z Łodzi 
znalazł w polu kawał żelaza, będą- 
cego częścią naboju szrapnelowego. 
Przy ogiądaniu znalezionego przed. 


„miotu Milsztajn przez swą nieostroż= 


ność spowodował silny wybuch, 


przyczem uległ pokaleczeniom. Bro». 


czącego krwią przejeżdżający furman 


zabrał na wóz i zawiózł do miasta, 


gdzie Milsztajnowi udzielono pomocy 
lekarskiej. 


i usa (kj) Usiłowania kradzieży. 


Mieszkańcy wschodniej dzielnicy 
naszego miasta, w okolicy plantu keo- 
lei fabr-iódzkiej niepokojeni są czę- 
sto wieczorami przez strzały karabi- 
nowa. Strzałami tymi usiłują odpę- 
dzić patrole wojskowe licznych zło- 
dziejaszków, przeważnie małoletnich, 

sią na kradzież węgla 
z wagonów kolejowych. = | 
= (ko) Kradzieże: 
Przy” ul. Nawrot Je 25, z mieszkania 
Berl. Gutmana, skradziono różnych rzeczy 
na sumę 260 rb. Przy ul. Nowo-Spacerowej 
Ne 27, Bolesławowi Maczewskiemu skradzio- 
no pasów transmisyjnych na sumę 150 rubli, 
Przy ul Mikołajewskiej M 7, z mieszkania 
'Gołaszewskiego skradziono bielizny na sumę 
150 rubii. 
Z poczekalni lekarskiej przy ul. Andrze= 
ja 4, skradziono palto z kołnierzem karaka- 
dowym, wartości 120 marek, należące de 


Łajzera Sachnowieza, zamieszkałego przy 


"pl. Benedykta Ne 32. 


` a : A -B 2 4 A > p aP., o: 
"Że związków i stowarzyszeń. 
— (ko) Ze Stow. nauczycieli 
shrześcjan. ` , 

Jak się dowiadujemy Sekcja prze- 
łożonych przy Stowarzyszeniu nau- 
czycieli chrześcjan została rozwią- 
zan. O 
—(k) Ze związku zmwodowego ro= 
hożników piekarzy: | , f 

- Związek zawodowy robotników piekar= 
skich łódzkiego odizisłu. zgońnie z dyrekty- 
wami najszerszych kół człouków związku 
1 robotników, nieralsżących nawet do związ- 
do Zgromadzenia Gè- 
cthowego majstrów piekarskich æ% propozy- 
sią wpiynięcia na Ogół przedsiębiorców pie= 
karskieh. w celu poprawy Warunków bytu 
robotni ców. | | 


Warunki, które rabotniey  piekarsey 


| uzyskali w roku 1906 i utrzymali aż do roku 


1914, zostały przez większość majstrów pie- 
karskich zmlenieną już w ezasie wojny. 
Zniżka  uastąpiła więc w ezasie, gdy 
i tak niebywała drożyzna środków utrzyma» 
nia i srożące mię bezrobceie powirkszyły 
å zaostrzyly w zatrważający sposób powszech- 


- ną nędza. 


wiązek, po dokładnom rozejrzeniu sią 
w sytuacji doszedł dọ stancwezego wniosku, 
„że to powszechne niemal, a sięgające nieras 


0| 50 proe i wyżej obniżenie zarobków nie. da 


się wytłumaszyć trudnożeiami natury ogól- 
nej. 


-= Wyvamwdzie sieregułazny 1. ograniczony 


straszny potop. 


dowóz mąki, a w związku z tem 1 nieregu* 


larne funkcjonowanie wie u piekarit, jest po- 


ważnym i niewątpliwym ciężarem piekar= 


stwa, niemniej przecież i ceny chleba zosta- 
ły niewspółmiernie podniesione, 


a różne 
koszty administracyjne (jak np. rozwózka 
pieczywa i t. p.) zostały w wielu razach 
ogromnie zmniejszone. Przytem ogromne za- 
potrzehowanie na chleb, stale przewyższą” 
jące zaofiarowanie, zupełnie usuwą ryzyko 
zawodowe, | a 


Biorąc ogólnie, można stwierdzić, iż zad 


robki panów piekarzy w okresie wojennym 

nie zostały zmniejszone, a zniżenie płac roe 

boczych niczem nie da się usprawiediiwiś. 
Że tak jest, najlepszy dowód dają wła« 


ściciele największych piekarń: Kopczyński, 


Hermans, Skorczyński i inni, którzy albo 
wcale nie zmienili warunków pracy, lub też 
w stopniu nieznacznym. | 

„ W dodatku w większości wypadków 
zmniejszono również znacznie liczbę robotni= 


ków. Obecnie całą robota, zarówno przy -` 
cieście, jak i przy piecu. jest zazwyczaj: wy= 


konywana przez tego samego ezeladnika. 
W rezultacie nie tylko obciąża się jedną 
część robotników nadmierną pracą, nie tylko 


podncsi się niepotrzebnie liczbę bezrobot». 


nych, ale jeszcze popełnia się kardynalne 
wykroczenie przeciwko wymaganiom hy- 
gjeny. 

'Ten szkodliwy dla zdrowia całej ludności 
system pracy możliwy jest tylko dzięki 
wprowadz:niu w błąd organów kontrolują- 
cych i musi być zastąpiony stanowczo przez 
inny, więcej racjonalny. b pi 

Wobec powyższego, związek pracowni 
ków domaga się cd majstrów, 6o następuje: 

1) Zmiany dzisiejszego systemu płacenia 
od wypieku, 

2) Zatrudnienia przy każdem pieezywia 
przynajmniej 2 czeladzi, jednego przy pięcu 
i jednego przy cieście, 

3) Wynagrodzenie po 25 kop. od puda 
mąki na obu czeladzi, strz, 

„ ś)Wydawania jak przedtem bezpłatnych 
biletów do łaźni. . 

5) Dopuszczenia robotników do kontroli 

sanitarnej w piekarniach. - 


Z blizka i z daleka. 


` — Z Chełma, Jak donosi 
„Berliner Tageblat*, w Chelmie po- 
wstaje, za zezwoleniem władz aus 
strjackich, polski uniwersytet lu- 
dowy. = ; | 
=- Pożyteczna ta instytucja ma po» 
siadać własną bibljotekę i salę wy- 
kładową. Wykłady maią obejmować: 
Język polski i literaturę, historję 
Polski, geogralję, matematykę, nauki 
przyrodnicze i hygienę. A) 


osho Kronika sądowa, =: 
© O zbatożenie cyklisty. 


- (ko) W dniu wczorajszym Sąd okrę- 
gowy rozważał sprawę zatargu czyn- 
nego pomiędzy cyklistą a furmanami 
Na ławie oskarżonych zasiedli Józef 
Gałgel i Franciszek oraz Jakób Mar- 
czakowie, pod zarzutem dokonania 
napadu rabunkowego na 
Szymona Blatta i zrabowanie portfe- 
lu z 50 markami. 
_W toku sprawy okazało się, iż 
cyklista najechał na konie Gałgela, 
które poniosły, obrażony rycerz bata 
skropii nim niefortunnego cykdlistę, 
który mu wiechał w drogę, ten zaś 
chwycił za bat i połamał go. 
= Na tem tle wywiązała się bójka 
w której woźnica cykiistę silnie pe- 
turbował.. | 7 ŚR 
-= *Prokurater wobec tego zrzekł się 
oskarżenia o napad, żądając ukaraniu 


"uałgela za pobicie. - 


Sąd zwiększył tę karę do 4 mie- 
sięcy, zaliczając mu czas więzienia 


śledczego, wobec czego został Q. za 


raz wypuszczony na wolność. 
Marezaków uniewinniono. 


== (ko) Sprawa przy drzwiach zam- 
kniętych. | | 

Przy drzwiach zamkniętych roz- 
ważano sprawę 24-let. łodzianina, Ja- 
kóba Neumarka, żonatego, oskarżo- 
nego o popełnienie gwałtu na zamęż- 
nej A. M. Fakt ten zajść miał w d. 
24 stycznia 1915 r. w Pabjanicach. 
Ponieważ nie dowiedziono winy pod- 
sądnego, przeto sąd go uniewinił. 


Z chrz, Tow. dobroczynności. 


, Na ostatniem posiedzeniu rady 
zarządzającej Tow. dobroczynności 
łącznie z Komitetem zakładów dla u- 
mysłowo i nerwowo-chorych w „Ko- 
chanówku', pod przewodnictwem pa- 
stora Gundlacha, rozważano następu 
pujące sprawy: Ponieważ lekarz na. 


<zelny szpitala dziecięcego im. Ál- 


ùy Marji, dr. Dunin-Wąsowicz podał 


glę do uwolnienia od żajmowanyeh 


obowiązków, przeto rada zarządzają- 
ea postanowiła sprawę wyszukania i 


powołania nowego kierownika naczel. 
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pewne braki i 


 jaśnienie takowych; kładł 


cy klistę 


różnicy w 


"ego tegoż szpitala powierzyć radzie 
zarządzającej szpitala. 


Następnie rada cehrz. Tow. do- 
broczynności postanowiła wypłacić 
Komitetowi „Kochanówki* ża leczenie 
w IV kwartale 32 chorych na rachu- 
nek Tow. dobroczynności sumę 2,204 
rb. 17 kop. | | wa 

Strącanie dawnych długów i od: 
setek amortyzacyjnych postanewio- 


no uskuteczniać dopiero po ukończe- 


niu wojny. | = i 
W sprawie odzieży nadesłanej z 
Komitetu ratunkowego poznańskiego 


dla biednych łodzian, zakomunikowa-. 
mo, iż rzeczy te zosiały podzielone - 
pomiędzy eztery podkomisje, wyło-: 
nione przez Delegacię niesienia pose 
mocy biednym magistratu łódzkiego. 


Czworo dzieci, nie mających żadnych 
opiekunów, chwilowo umieszczonych 
w Domu starców, obecnie przeniesio- 
no do przytułku dla sierot przy ulicy 
Wólczańskiej 258. | l 

-Następnie prezes podkomisji re- 
wizyjnej przy Delegacji n. p. D. p. 
Edward Jezierski odczytał sprawoz- 
danie o stanie rachunkowości w szpi- 
talu  „Kochanówia”, wyłuszczając 
nieprawidłowosci, j} 
prosząc Komitet „Kochanówki” o wy- 


to, że przemawia w imieniu Delegacji 
niesienia pomocy biednyni, jako pre- 
zes Komisji rewizyjnej. Obecny na 
posiedzeniu Komitet  „Kochanówki* 
wyjaśnił, iż wskutek działań woien- 
nych „Kochanówka”* silnie ucierpiała 
i materjalnie i moralnie. 

Podczas pożaru, wznieconege 
przez bombardowanie w czasie bitwy 
pod Łodzią, zginęło wiele dowodów 
kasowych, wskutek czego bardzo 
trudno było doprowadzić do należy- 
tego stanu rachunkowość, iembar- 
dziej, że i poprzednio w rachunko- 
wości i buchalterji „Kochanówki* 
były zawsze zaległości. 
wymienionych, jak niemniej i spa- 
leniu się dowodów Komitet spisał 
edpowiedni protokół, Komitet „Ko- 
chanówki* przedewszystkiem. posta- 
rat się o doprowadzenie zrujnowa- 
negó zakładu dla umysłowo chorych. 
do możliwago stanu. Że gospodarka 
Komitetu była bez zarzutu, świadczy 
ta okoliczność, że pom'mo podrożenia 
artykułów żywności prawie w trój. 
nasób w stosunku do lat poprzed. 
nich, wydatki na utrzymanie chorych 
w „Kocohanówce* w i915 r. były co 
do wysokości takie same prawie, jak 


w roku 1913. Co do książkowości to 


obecnie pracuje w „Kochanówee* spe- 

cjalny buchalter. > | 
Przewodniczący Komisji rewizyj- 

nej, p. Jezierski, w Swem przemó- 


wieniu zaznaczył, że jako rewident 


Delegacji n. p. b. sformułował za- 
rzuty przeciwko rachunkowości „Ko- 
chanówki* ze strony czysto formal. 


- nej, będąc przeświadczonym, że żadne 


niewłaściwyści, uwłaczające honorowi 
tegoż Komitetu. nie miały miejsca. 
= Ponieważ zaś zarzuty wskutek 
zaległości buchalteryjnych i zaginio= 
nych dowodów kasowych przy opes 
racjach wojennych w 1914 pod Lo- 
dżią, były, jak widać z objaśnień Ko- 
mitetu „Kochanówki", usprawiedli- 
wione, przeto uzupełnienie braków 
buchalteryjnych jest niezbędnem w 
interesie „Kochanówki*, gdyż Dele- 
gacja n. p. b. instytucjom, nie pro- 
wadzącym prawidłowej  rachunko- 
wości, udzielać pomocy nie może. 
Skoro zaś braki buchalterji zostaną 
usunięte, to wtedy dopiero kwestja 
pomocy może być załatwiona. 
Lekarz naczelny zakładu, dr, A. 
Mikulski, obecny na posiedzeniu, 
oświadczył, że zrzeka się zajmowa- 
nej przez siebie posady, lecz, wcho- 
dząc w położenie Komiietu, zgadza 
sią wytrwać na swem stanowisku tak 
długo, dopóki Komitet nie znajdzie 
sobie innego naczelnego lekarza. 


O kurs marki. 
W sprawie tej „D. W. Zig.* po- 


daje następującą notatkę: „Giornale 


de Italia“ zamieścił artykuł, w któ- 
rym dowodzi, że spadek kursu marki 


zmusi Niemcy do zawarcia pokoju. 


4 artykuiem tym polemizuje „Berner 
lutelligenzbiatt, podając, że ws Wło- 
szech za «mina sę 0 zasadniczej 

połażeniu 'Niemiae i pezo- 
stałych puristw wojujących. Miano- 


wicie Niemcy maja odrębny i zam- 


nacisk na 


O stratach 


"roli wybornej 


„dytyrambów pochwalnych. 


knięty zupełnie system gospodarczy 
i spadek kursu nie może odbić si; 
na Niemczech tak silnie, jak np. dl 
Włoch i innych państw koalicję 
które sprowadzając z innych krajów 
wiele towarów, mają do czynienia $ 
wymianą swoich pieniędzy na inne il 
ztego powodu muszą silnie odczuć 
każdą zmianę i spadek kursu“: | 

W dalszym ciągu „B. Intlbl.$ 
objaśnia, ża spadek kursu marki na 
„stąpił z powodu ofiarowania krajom 
neutralnym pożyczki franeuskiej na 
dogodnych warunkach... > © © 7 
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Zygzakien. 
Kto mie ryzykuje, ton mio mioma 


Gdy surmy bojowa na dobre grać pos 
częły około Łodzi, a deszez ołowiu i żelazą 
uczynił komunikację kołową niebezpieczną, 
gród bawełniany Odezuł brak produktów 
i straszną ich drożyznę. A 

Spotkali się dwaj kupcy przyjaciele, 
którzy w każiej handlowej sprawie radzili 
się wzajemnia i Odrazu jeden drugiemu „zadał 
pytanie, czy na tej drożyźnie nie możnaby 
zrobić interesu. ; i =" | 

Stanęii pośrodku trotuaru, jak dwa wkoa 
pane słupy i rozpoczęli ważną naradę hane 
dlową. Po dłuższej dyskusji przyszli do przes 
konania, że: 1) kto nie ryzykuje ten nie niema, 
i 2) że taka sposobność nie prędko może 
się trafić. Trzeba tyłko mieć spryt. | 

Postawili więc na ryzyko życie 1 kapie 
tały, sprowadzając transporty brakujących 
towarów. rea. i 

Wobec zysków blakło niebszpieczeństwo.! 

Pierwszy z nich, posiadający „niewielki 
kapitał, wyszedł szezęśliwie, gdyż dorobił) 
się majątku, drugi wpadł z calym swoim 
dużym kapitałem, gdyż cały wielki transpor 
towarów zarekwirowały w drodza woOjsza r04 


'syjskie, ludzi zaś 1 wozy wzięto na pods 


wody. , ? 
Przyjaciele mie widzieli sie  diuższy 

czas; spotkali się wreszeie w lombardzie. 
= (o ty tu robisz? ; 
Przyszedłem się dowiedzieć. czy na liey« 
iacji bedą sprzedawane Żakiety karakułowe. 
Chciałem żonie kupić żakiet karakutowy, 
i trochę biżuterji.. A ciebie co tu spro< 
wadza ? | 
— Przyszedłem  zastawić żony żakiebk 
karakułowy i trochę biżuterji. 8 
z © Vzatrtne, 


Teatr Polski (Cegielniana 63). 


— Dziś, o 7 1 pół wiecz. odbędzie się 
pierwszy występ znakomitej artystki Teas 
trów Warszawskich, p. Stanisławy Lubiezą 
Sarnowskiej, która ukaże się w tytułowej . 


lekkiej i pelnej humorą 
cezteroaktowej komedji Pawła Gavauit i Roe 
berta Ohavray p. t „Panna Ziuta moją 
żona”. | 
Rolą tą znakomita artystka w Warsza: 
wie podbijała audytorjum i na cześć jej 
prasa warszawska wypisała tomy  eałę 


< O jednolitą pisownię. 
W „Kurjerze Polskim czytamy: | 
Wydział Qświecenia próbuje, 
wprowadzić jednolitą pisownię do, 
szkół, pism i wszelkich wydawnictw. 
Usiłowania bardzo chwalebne. Nie 
możemy tylko zrozumieć, dlaczego. 
Wydział Oświecenia, któremu sprawy! 
dotyczące pisowni nie powinny być, 
w zasadzie obce, poleca pisownię 
przestarzałą, którą wszyscy uczeni, 
językoznawcy polscy uznali przed, 
kilkunastu laty za nieodpowiednia, a, 
sama Akademja krakowska za wyma 
gającą fachowej rewizji, — i dlacze* 
go Wydział Oświecenia zapomina, że, 
istnieje pisownia, uchwalona przez 
specjalistów na posiedzeniach sekcji 
ortograficznej Zjazdu Rejewskiego, u* 
tworzonej staraniem tejże Akademjh 
Umiejętności w Krakowie. ak: 
. Zasady pisowni Zjazdu Rejow+ 
skiego, jako najracjonalniejsze, bare 
dzo są ropowszechnione w Królestwie. 
a i językowe wydewaictwa Akademji 
Umiejętności redagowane są według 
tejże pisowni; Warszawski Słownik 
języka polskiego, trzymający się tej 
pisowni, zalecony został przez Radę 
szkolną galicyjską do użytku w szko | 
iach. W ten sposób pisownia 7jazdu 
Rejowskiege nieżadługo stałaby się oj 
gólnie przyjętą. Szkoda więc tem 
większa, że Wydział Oświecenia w, 
swojej inicjatywie nie liczy się Z na- 
turalnym biegiem rzeczy i usiłuje iść, 
przeciwko temu biegowi. 
Przypuszezać można, że krok ten 
żrobicno albo przez niedopatrzenie, 
aibo przez zupełną nieznajomość rze- 
czy. A przecież wystarczyłoby przaą 
powziąciem podobnej decyzji zasię: 
guąć rady kom:eientzych. 


BTO AE 


S „Oto wybrzeże“, nazywał mi zna: 
jome miejsca, „a to pomnik księcia 
 þbrunświckiego, który Genewie zapi- 


'gał swój majątek, a na tem miejscu. 


zamordowana została nikczemnie ce- 
garzowa austrjacka, tam dalej odsło- 
| 'miętym zostanie wkrótce olbrzymi 
pomnik na cześć przystąpienia kan- 
- tonu Genewskiego do federacji szwaj- 
carskiej. Tutaj wysepka Rousseau i 
jego pomnik. Oto. ogród angielski, 
teatr, uniwersytet, muzeum miejskie 
. 4 galerja obrazów. 


I Poto wodospad roński i stosun= 
kowo niewielki gmach elektrowni, 
której turbiny wodne dają siłę 
'800.000 koni. Cerkiew prawosławna. 
Niewielka synagoga eała w topolach 
ukryta robi wrażenie zaczarowanego 
- zahku, istny motyw z Bócklina... 
-^ eTA oto stara część miasta. Sędzi- 
wa domki, pe których prześlizgnęły 


sią stulecia, stoją maleńkie i ciasne, 


lecz czyste i miłe, zdają się gawę- 
* dzić z sobą i marzyć wspólnie o daw- 
- mych, dawnych czasach... B= 
"Oto dom Kalwina, a oto stary 
magistrat, który dotychczas zachował 
schody kamienne, po których rycer- 
istwe konne mogło wjeżdżać na wyż- 
sze piętra, |. 8 | 

(. Przerwałem objazd miasta i przy- 
ciągany jakąś tajemniczą siłą, po- 
„wróciłem na brzeg jeziora. 

= Było eudownia.  Usiadłem na 
„ławce. Zbizka pochylał się ku mnie 
madumany Jean Jacques Rousseau, 
filozof-przewrotowiee, o zdaleka zda- 
'wał się przesyłać mi pozdrowienia 
Będziwy Mont-Blanc, którego, biało- 
śnieżną siwizną pokryty wierzchołek 
wyrastał z pośród orszaku mniejszej 
braci górskiej, pogodny i majesta- 
życzny... ) | 


Powietrze było lekkie, powiewne, 
'ezyste i przezroczyste jak' dusza - 


szczęśliwego dziecka. Dym ze stat. 
, ków, Które ezasami daleko na widno- 
„kręgu się ukazywały, przerażał, jak 
katastrofa, jak kataklizm niepojęty. 
Na śnieżnych szczytach przeciw- 
degłych gór grało słońce i wydoby- 
'wałe promienie białe, oślepiające. Ja 
jkaś balsamiczna woń upajała. Było 
cudownie i zacisznie... | s 


'` Dusza pogrążała się w krainę. 


marzeń promiennych i nieświado- 


mych. Było te szczęście, które trwa= 


łe niewiadomo jak długo, może se- 
„xundę, a może kilka godzin; 

ło szybko, jak chwila. 
. „A przebudzenie było przykre 
„4 niemiłe, jak zgrzyt maszyn niesma- 
'rowanych. x 
. „Panie Edmundzie*, huknął mi 
nagle wśród tej boskiej melodyjnej 
ciszy nad uchem znajomy głos, „jak 
się pan miewasz, czy długo w Gene- 
wie zabawisz?* | RE 


(+ Był to mój sąsiad z tej samej, co 
i ja, łódzkiej kamienicy, który w 


„puje się, odcinek jest odzyskany. 


mon 


„Bznie, równie wściekłe, równie bohater- 
jgkie. Francja jest oblężona i usiłuje 
 Biągle z mniejszą lub większą ofiarą 


krwi i amunicji przełamać stalowy 


pierścień, który ją otacza. — Tak, było 


w maju i czerweu na wyżynach, 
tak było we wrześniu i 


„Loretto, 
październiku pod Loos i Vimy. Pułki 
francuskie aczkolwiek śmiało i po bo- 
hatęrsku 
z się. ak ; R i eNi 
+ , Telefony, automobile, dalekonoś- 


„i ne działa i niewyczerpane zapasy 
(, EMUNICJH zmieniły z gruntu metodę 
staku i obrony. Ta wojna nie jest 


« właściwie walką człowieka z czło- 


Wiekiem, odwagi z odwagą. To wojna 
Przemysłu z przemysłem. Kopalnie. 


Węgla i żeliaża, wysokie piece, fab- 
„ Tyki chemiczne, warsztaty dwóch 

kontynentów toczą z sobą wojnę. 
„ o Walezą mózgi wynalazców i kon- 
, Struktorów., Żołnierz dzisiejszy jest 
„ Walecznym 'maszynistą, który, sta- 
wiając życie na kartę, obsługuje 


olbrzymią maszynę, wymyśloną przez 


Marody, które ją ciągle ulepszają, 

. GARIS Czysą straszniejszą i bardziej 
„Piekielną, lunyeń, n 

nyeh potrzeba. metod, ' ażeby ten 


Blrasziiwy przyrząd zuiszezyć. Nie- . 


j 4 Jaciele nie wynaleźli tych me- 


Rów zostaje wzięty, stracony — 


zatrzymał się w Genewie. 


Oto pomnik oby-. 
'watela, który odmówił złożenia hoł- 
du najeźdoy 1 został za to straco-- 


upłynę-. 


| | -oto wszystko. Nic ważnego na za- 
„Zawsze to samo. Zawsze równie stra- Z 


szturmowały — rozbijały. 


+ nowych i genial-. 


przejeździe do Vichy „na żołądek” 
8. "Był mi 
właściwie obojętny, widoku jego mia- 
łam jednak w ciągu roku dosyć, a tea 
raz wolałbym widok ropuchy, lub 
pomarszczonej cytrynowej twarzy 
chińczyka, niż tego sąsiada. 


Wytrzeźwiony nrgle, przybrałem 


twarz w kwaśny grymas uśmiechu, 
1 zapytałem, ©. 

> „A kiedy odchodzi pociąd do 
Zurychu*? m WAŻ 5 n 

|| „åa pół godziny", | 

„lym właśnie pociągiem jadę*, 
odrzekiem z źle utajoną wściekłością. 


wi 
arei 
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- Miasto na froncie, 
, Czerniowce są dziś pewnie naj- 
dziwniejszem miastem monarchii. 
Niemal na froncie, prawie w ogniu, 
miasto, za „którem o kilka kilome- 
trów zaledwie są już stanowiska cięż- 


kich baterji, zżyło się z wojną i tak. 


się w nią wżyło, że zmieniła się ona 
dla nego w jakiś stan normalny, w 
powszedniość, ciągnącą się od nie- 
zliczonych miesięcy, od samego. po- 


czątku tych olbrzymich zapasów, 
których cząstka rozgrywa się stale, 


bez przerwy niemal, pod murami tej 
bukowińskiej stolicy... ORA ME 

Zaczęło się to już jesienią 1914 
roku od dwudniowej bitwy pod Ra 
rańczą... Po dniach podniecenia 
i tryumfalnej radości przyszły wów 
czas na (Czerniowce ciężkie czasy 
niepewności i trwogi, Huk „armat 
zbliżał się z dniem każdym, aż wmie- 
szał się weń i ogień karabinowy, 


a dnia pewnego weszli do miasta, 


w ciszy i twodze zupełnej rosjanie, 
~- Trwały ich rządy, aż znów zbli- 
żającą się wiosną 1915 roku zaczęły 


grzmieć zdala i coraz bliżej armaty, 


a przed niemi pierzchła inwazja. Prze» 


szli rosjanie za Prut, cofnęli się dalej, 


ale huk armat to bliższy, ta dalszy nie 
ustaje dotąd. Rok mija, jak Czer- 


niowce są i nie przestają być miastem 
na ironcie bojowym. Tyle tylko, że- 


jak w dniach czerwcowych, tak i te- 
raz, od czasu do czasu wzmaga się 
huk armatni, potężnieje i rośnie, 
przeradza się w jakąś symfonię pie- 
kielną, którą wojna bije o mury spo- 
kojnego, imponującego swoją. nie- 
wźzruszoną statecznością miasta... . 
Oto suną wozy jedne za drugie- 
mi. W nich ranni austrjacy i rosia- 
nie—to ofiary wczorajszych ataków. 
A tam ote idzie transport jeńców. 
Paruset, trzystu, czterystu może, ale 
weseli, bo oto wyszli z piekła koło 
Rarańcza i Toporowca. | 
Wkrótce miasto przybiera 


ra wy- 
gląd zwykły, aż do południa, kiedy 
zaroi się korso. Wytworne toalety 


pań, spokojny wygląd towarzyszą- 


cych im mężczyzn, cechują tę ohwi- 


chodzie. A oblężenie trwa. € 
| Karabiny trzaskają w. rowach, 
kule święcące wzbijają się noeą w 
powietrze, reflektory szukają. Wro- 
wach, dołach nasłuchuią posterunki. 
Samoloty unoszą się nad lodowcami, 
baterje ostrzeliwują się nawzajem, 
Pod ziemią kopią pionierzy — mina 
wybucha, Gdy żołnierz na kwaterze 
Spoczywa na słomie, Słyszy przez 
sen huk granatów. Blednieje coraz 
bardziej obraz ojczyzny, żony, dzieci. 
= W. zimie 1914 roku, tęsknota 
żołnierza spotęgowała się do legendy. 
Tam, gdzieś, kiedyś we Flandrii, wi- 
dzieli wszyscy samolot. Unosił się 
z potęgą. Płynął nisko, Nie miał 
żadnej oznaki, ale nikt nie strzelał — 
Wielka biała fiaga powiewała pod 
skrzydłami samolotu. Oznajmiała po- 
kój — rozejm. PRA esa A 
Nikt jej potem nie widział. Rok 
upłynął od tego czasu. Oblężenie 
trwa dalej, Żołnierz stoi na swoim 
posterunku. Będzie stał tak długo, 
jak długo żądać będzie ojczyzna. Aż 
padnie => gs a, 
= Nigdy, w żadnej godzinie dnia i 


nosy zapominać o nim nie należy, 


(1 (Tram. „Nowej Reformy"), 


życia, 


ne wyczuwanie 


trafną odpowiedź na 


„również. Gdyby. 

nagrody chodziło. no — wówczas moglibyś- 
my śię dobrze zastanowić. W danym razie 
wolę poprostu jasno odpowiedzieć na pytanie, 
, postawione w tytule; nie wiem. | 


wyrazem chęci odez 
które nas wszystkie 
kiego pożytku z głodu, nędzy, 
i mordów. dręczy. Jest ta raczej „nie wiem“ 
- Eozumowane. 
bieg różnych rzeczy, do ciał niebieskich 
włącznie, ale szaleństwa nikt obliczyć” nie 


j b rüokuú $ miejskiego przedobiednią. 


Mundury oficerów polowe a nielicz- 
ne. Bo tu bawią tylko: ci, którzy w 
mieście bawić muszą; ci z komend 


miejscowych i rekonwalescencji; resz- 


ta na froncie, tak blizkim i tak te- 
mu miastu drogim, że każda wieść 
stamtąd -idąca, lotem błyskawicy 
rozchodzi się po mieście. Poza tem 
biuletyny informują co godzina, co 
godzin parę o sytuacji Tkwi taki 
arkusz zabazgrany ołówkiem niebies- 
kim na gmachu poczty, a przed nim 
tłumy wciąż nowe, ciekawe, lecz 
spokojne. NAS, az 

- Banki 
wszystkie), otwarte sklepy, z wyjąt- 
kiem paru, kawiarnie otwarte co do 


3 jednej. W każdej niemal muzyka 


gra i przewala. się życie młode a 
bu'ne. Jubilerzy, których: „wystawy 
iskrzą się bogactwem kamieni, nie 


widzianem w czasie pokoju, robią 


interesa. brylantowe, jak nigdy. 

Szkoły, od iudowych zacząwsży, 
na uniwersytecie kończąć, 
rane, a teatr grałby, gdyby artyści 
w polu nie byli i gdyby artystek 
nie rozwiała po świecie inwazja re- 
syiska. Za to kina graią i są prze- 
pełnione do wieczora, do godz. dzie- 
wiątej, bo z tą chwilą gaśnie życie 
w mieście wraz z większością latarń. 
Tę nagłe ciemności i zdela docho- 


,dzące grzmoty armatnie są jedynemi 
znakami woiny. Kto po dziewiątej 


chce wyjść na miasto, „musi mieć 


przepustkę, wydawaną zresztą łatwa 


—więc też i w kawiarniach pełną aż 
do drugiei w nocy. | i 


Potem 'uż cisza nastaje zupełna. 


aż do świtu, gdy nadchodzi pora no- 
wego dudpienia dział, w którem de 
ia, do nowych zajęć budzi się 
miasto, zdumiewające swym nie 
wzruszonym spokojem. = = | 

` (Z „Now. Reformy*). 


Z prasy polskiej. 


„iiady się skończy wojna? 


Pytanie to zadawane jest coraz czę» 


ściej nałamach pism. Nie tak brzmiało 
ono na początku wojny, bo w forme: 
„jak długo wojna potrwa* najczę- 
ściej treść tę samą— dążenie do po- 
koju—ubierano. Tkwi w takiej zmia- 
nie tego zagadnienia interesującego 
żądne pokoju umysły, rys charakte. 
rystyczny—możnaby go określić jako 
symptomat idącego, jako intuicyj- 
i cichych kroków 
Anioła pokoju, RK KRESEK: 

„ Nie każdy umysł, oczywista, zgo- 
dzi się na taką interpretację zmian, 
które zaszły w formie postawie- 
nia powyższego zapytania—i nie każ- 


dy intelekt zechce poważnie wniknąć, 


względnie uznać 
i przeczucia. NOZ KATE A 
Do umysłów racjonalistycznych 


tylko, rolę intuicji 


„przemówi raczej to, Go pod tytułem: 


Kiedy się skończy wojna? pisze p. J. 
Polak w „Kurjerze Polskim“, 

Jak wiadomo, redakcja wspom= 
nianego pisma, które, nawiasem mó- 


wiąc, dzięki umiejętnemu „ kierowni- 
«©twu, sprężystej organizacji admini- 
,stracyjnej, a przedewszystkiem ten- 


dencji swojej—- niezależności i demo- 


kratyzmowi coraz większe zyskuje 


sympatje w szerokich sterach społe- 


czeństwa polskiego stolicy i prowin- q 


cji —otóż redakcja „Kurjera Polskie- 
go” ogłosiła konkurs na najbardziej 
i pytanie: Kiedy 
się wojna skończył |... 
P. J. Polak, nawiązując do tego 


konkursu, zaznacza, iż to, „eo zamie- 
rza powiedzieć, nie będzie odpowie- 
dzią na pytanie konkursowe. | 


„Wezmę w ñim udział prawdopodobnie, 


i tak dobrze potrafię się omylić jak i inni. 
I za złe sobie mieć tego nie będę, bo jestem 
przekonany, ż6 gdyby nawet wszyscy bijący 
„slę naczelnicy sztabów i dyplomaci wojnoroby 


wzięli udział w tym koskursia, omyłiliby się 
tak jeszcze © jakiś miljard 


. Ale moje „nie wiem“ nie jest bynajmniej 
ienia się cd pytania, 
„. nieuznających wiel-* 
grahieży 


Można bowiem przewidzieć 


"zdoła. 


Na ezsm bowiem mamy się oprzeć Ka 


funkcjonują (choć nie. 


pootwie- 


domowych. o ak NE 
Wiec osiągnięcie celów wojny może nam 
za, wskazówkę posłuży? - AE, 
|. Ale jakież to cele? Czy te, o których 
słyszeliśmy? . Jeżeli eclem ma być upadek . 
militaryzmu, to zdawałoby się, 
zrobić i można było zrobić zupełnie: bez. 
wojny. Szowiniśei angielscy 1 francuscy mô- 
wili, że celem wojny jest zniszczenie całej 
foty niemieckiej. zakładów Kruppa, rozbro= 
Jenie armji niemieckiej i t. p. Tą samą mo- 
netą odpiacali szowiniści niemieccy Angiji 
i Francji. Pokazała się, że. są to utopje; : ©. 
wiele łatwiej byłoby dobrowolnie wszystkie 
trzy floty i wiele innych zamienić na okręty, 
handlowe. ale do takich decyzji nie starczy, 
umysł dzisiejszego dyplomaty. Interesy ma- 
łych państw, słabych narodów? Ale „jeżełl 
Rosja pragnie autonomji Polski, czyż. nie 
łatwiej mogła to zrobić bez wojny, przed! 
wojną? Wówczas jako „właścicielka* Polski 
mogła to zrobić, że tak powiem, jednem po: 
ciągnięciem pióra. I dziś, ezyż sprawa od-- 
tworzenia Polski nastręcza trudności? Czy 
sprawa państw bałkańskich nie mogłaby być. 
z największą łatwością uregulowana nie 
przez walkę a przez zgodę mocarstw? Zdoby- 


- cze tęrytorjalne zwycięzców? Wo istocie tel 


niewysychające Źródło wojen i rewolnefi! 
mogło być dobre tylko w epokach tworzenia 
ze zwyciężonych niewolników . lub wycinania. 
w pień iudnośei. Dziś z korzyści tych pozo-, 
stał pokarm äta pychy pewnych stronnictw: ` 
Rząd rosyjsić, mająe nie” czone zadania 
wysokie w dziedzinie gospodarstwa, oświa- 


„łby, zdrowia kraju, użył kilka lat pracy Du: 


-my państwowej na nasycenie pychy Eulo* 
glusza sprawą chełmską, demoralizując w 
dalszym ciągu zastępy, wymagające raczej 
umoralnienia. Czyż nie korzystali w tym. 
względzie -x pożyczonych przez Franeję 
Rosji olbrzymich kapitałów, przeznaczonych: 
-w naiwności dyplomatycznej ducha właśnie 
na cele odwrotne. PODAC | ` 
Słowem gdyby gwiazdy polityczne Ku» 


ee, to wojny nie byłoby wcale, a gdy się: 
rozpoczęła, pokój winien był być zawarty © 
w samym dniu rozpoczęcia wojny. Gdy <się' 
to nie stało, należy go zawrzeć w tej chwiłi,. 
Ale politycy. nie dorośli do tego, więc kiedy: 
skończy się klęska? -~ nie wiem. `= Z 

o OJ: Polak, ` 
s sd sg % A 


Stowarzyszenia |... 
|. spożywcze, 


. Zycie, pod naporem zmieniają- 
cych się warunków .i wzrastających: 
potrzeb jest najlepszym. agitatorem., | 
To, do czego w warunkach dawnych, 
musieliśmy być usilnie. przekonywa- 
i, do czego przeważająca ezęść 04 
gółu odnosiła się z obojętnością, a 
obojętność do społecznych zamierzeń 
pieczołowicie była kultywowana, —o-| 
becnie, w zmienionych warunkach, 
podczas jaskrawych braków, staje: 
się hasłem coraz popularniejszem. |. 

_ Jesteśmy właśnie świadkami tą» 
kiej zmiany w stosunku ogółu do. 
organizacji kooperatystycznych. . A 
ruch współdzielczy u nas posuwał, 


„się zbyt powolnie jak na tak liczne. 


a niezamożne społeczeństwo, . Liczba: 
jakichś 200 stowarzyszeń jest sta-/ 
nowczo ża mała; w dodatku przewa.‘ 
żająca część tych stowarzyszeń u-| 
dzielała kredytu, który z praktyki © 
współdzielczej powinien być wyklu- 
czony. Jakże nieznacznym był ten 
ruch w porównaniu z, olbrzymiemi 
kooperatywami angielskiemi, do któ-! 
rych w r. 1908 należało 2,516,194 ro- 
dzin, co odpowiada przeszło 10 mi- 
ljonom ludności . .  : 
|. Sa tam olbrzymie kooperatywy, 
spożywcze z wydziałami wytwórczy- 
mi, nad stworzeniem których i my, 
może będziemy pracować w lepszych 


warunkach. Nie chcemy tu wyliczać: 


imponujących cyfr z ruchu wspól- 
żielczego za granicą, gdyż nasza li-; 
teratura 6 współdzielczości staje się: 
popularniejszą, skąd -o działalności | 
wielkich stowarzyszeń współdziel- | 
czych możemy się obszerniej dowie-| 
dzieć. Zaznaczymy tylko, że według; 
obliczeń z r, 1909 w Europie było! 
18,808 stów. spożywczych z 6,628,000 \ 
rodzin, co odpowiada około 30 mil. | 
ludności Ruch ten cieszył się po-, 
parciem niektórych sfer rządowych, | 
a szczególniej rząd włoski opiekuje | 
się organizacjami  współdzielczemi. 
Kooperatyści niemieccy. obliczają, że; 
przeciętnie stowarzyszenia spożyw-: 
cze oszczędzają rodzinie robotniczej: 
około 90 marek. Ze taka oszczędność! 
zwłaszcza w latach drożyzny może: 
być. wielce potrzebną, Świadczy ol- 
tem wiasnie wciąż wzrastający w 0- | 
statnich latach ruch współdzielezy.. 
„Drożyzna obecna i połączona 
z nią spekulacja kupiecka — przed» 


i 


miet ustawicznych naszych biađań— ` 
wpłynął pobudzająco na wzrost na- 


szych stowarzyszeń spożywczych, . 


wyjałowieninu ziemi, wyczerpaniu produktów = 
spożywczych, metali użytecznych, zwierząt , 


że możną to - | 


ropy tak dobrze. jak ja, znali się na polity=:  - 


-.  Btrzeżeń, wierność śmiertelną i 


 Jfecenas Pepłówski | 
~ i sprawa o Jordjana, 
o (Ze wepommeń,) © 
o. "Powróciwszy z pogrzebu Ś, p. A. 
_Pepiowskiego — jednego zaprawdę z 
na,zacnie'szych i  najdzielniejszych 


w -narodzie — pospieszam skreślić 
tych kilka słów, pamięci Jego po- 


_.święconych, przez wdzięczność za 


gorącą obronę, jaką mię zmarły Me- 
cenas od więzienia i zsyłki uchronił, 
i przez pragnienie, smętne niem=ło, 
` przedłużenia ubiegłych chwil obco- 
-waua z Nim, chwil krótkich, ale za- 
wsze żywych w pamięci i zawsze o- 
. ` tywiających. Bo ten człowiek był z 
~ rasy ludzi o niezmożonej tężyznie du- 


chcwej. Przetrwał czasy na gorsze, 
„zawsze jednakowo wierny sztandaro- 


wi, pod ucórym służył, Powiew tego 


sztandaru jak gdyby stale  łopotał 


nad jego głową; a kto spojrzał w ie- 
| go oczy zawsze młode, zawsze kipią= 
„ee błękitem, ten w nich odnalazł tę 
„gamą wierność bez ustępstw, bez za- 
nie- 
ugiętą. Nieraz potem szukałem tych 
'oczu w pamięci, jak się szuka wody 
_ pa pustyni. | NE 
< Poznałem mecenasa Pepłowskie- 
_ -go-z okazji procesu o przedmowę do 
„„Kkordjana* W przedmowie ostrze- 
. .gałem wprawdzie czytelnika, aby nie 
dał sią uwieść urokewi tego poematu 
~ daby nie zapominał, że jedynym 
„czynem życia wielosłownego tego bo- 
- -hatera jest koński skok przez bagne- 
wy Prokurator Uomaczył jednak są- 
„dowi, że wszystko te, w czem widzę 
_ jwyższeść Księcia Niezłomnego nad 
„Kordjanem, jest dowodem przewre- 
- stności Polaka. Książę Niezłomny wy- 
szedł przytem w rosyjskim puzekła- 
dzie jako „Kniaź Nieustupnyj*. 
n - Chodziło wtedy (r. 1906) o pier- 
'mwsze pod zabórem rosyjskim wyda- 
mie „Kordjana*, sporządzone przez 
„odważnego redaktora „Ksiąźnicy*, p. 
Tadeusza Sierzputowskiego. Cenzor 
ówczesny, dziś nieżyjący, p. Iwanow- 
skij, był tymtczynem oburzony do 


E żywego. On, działacz . rosyjski ideowy 


człowiek niezależny majątkowo, któ- 
-= ry nie brał nietylko łapówek, ale i 
pensji, i który już na ławie szkolnej 
w swej rodzinnej Kałudze marzył o 


- zawodzie cenzora w Polsce, — wi- 


_ dział w wydaniu „Kordjana* atak na 


|. całą pracę swego żywota. Wszak to 


. on, Iwanowskij, groził temuż p. Sierz- 
_ putowskiemu Sybirem za zamiar wy- 
dania „Króla Ducha“; konfiskował 
japońskich samurajów Hiroshiga w 
_„Chimerze*, ponieważ upatrywał w 


©. mich podobieństwo do kosynierów — 
' zawsze ozujny 


i domyślny aż do 
śmieszności. Obecnie wydanie „Kor- 


_.„djana* — a było to wkrótce po ma. 
„nifeście październikowym — dystan- 


sowało całą nieprawomyślność w pi- 


„  śmienietwie polskiem, i wybijało dla 


BERNARD KELLERMAN. 
Oblężenie 
= - Francji. 


A oblężenie trwa dđalejl ; 
Na całym froncie, liczącym setki 
kilometrów, począwszy od morza 
Północnego aż do Szwajcarji, leżą w 
rowach li wierni rycerze. Dniem i 
< nocą, i teraz oto w tej chwili. 
|. -jTam, we Flandrji, woda sięga po 
kolana.—Pompy pracują, ale ze skut- 


T kiem niewielkim. Mimo cementu, be- 
lek, podpór i plecionek rowy obsu- 


- wają się codziennie i trzeba raz w 
raz na nowo układać je wśród żmud- 
nej pracy.—Opuściwszy rowy, brną 
-< +ołnierze w wodzie przez całe kilo: 
metry. W Szampanii są biali od 


- błota wapiennego, w Argonach i 


'Wagezach pokrywa ich glina od 

stóp do głowy. Tu również. pracują 

pompy nad usuwaniem wody. | 
Deszcz lejo strumieniami, albo 


— śnieg pada i burza wyje. Zimno ką- 
-o sa. idąc na wypoczynek, niejeden 
'*ełnierz opiera się na kiju, gdyż ma: 


nogi zesztywniałe od wody i mrozu. 
- „Beana armja dawniejszych czasów 
nie sdobyłaby się na taką energję. 
-Rawat . Napoleon nie odważyłby się 
 <pazażać swoich wojsk zahartowa- 


murami, korzeniami 


< niego te bramy, które cenzor Iwanow: 


ski: tak długo i zawzięcie plecami 


'swojemi podpierał, Był to początek 


zmartwień rosyjskiego działacza, 


 Gryzł się on odtąd każdą nową nie- 
prawomyślną książką i zagryzł w 


końcu na śmierć. | z 
-— Trzeba przyznać, że w tej spra- 
wie temat był wdzięczny dla cenzo- 


ra, — włożył on też w nią całą swo- nego z tych ludzi, w których za- 


ją duszę. Kiedy czytano ustąpy: |. 
„Gdy car wkładał koronę u stopni 
ołtarza — Trzeba go było jasnym 


mieczem państwa zgładzić — I po- 


grzebać w «ościele i kościół wyka 
dzić...” — sędziowie Trybunału mieli 
takie miny, cenzor takie wypieki, 
pop, wezwany do przysięgi, takie o- 
znaki zgorszenia, że sprawa wyda- 
wała się przegraną nieodpornie i nie- 
odwołalnie, ! | 


Podniósł się wówczas nasz Meco- 


nas obrońca — i rozpoczął mówić, 
prosto, jasno, dobitnie, i z tym ak- 


centem własnej pewności i wiary, 
który każde jego słowo czynił mie. 


zawodowem ale osobistem. Pepłow- 
ski nie wvigiwał nas, oskarżonych. 
Ujmował rzecz, jako prawo bólu, sta 
wał obok autora utworu, i tłomaczył 


skawicowych, rozpalonych do biało- 
ści, rył on w umysłach rosyjskich 
siuchaczów historję bólu całych pol- 
skich pokoleń, prowadził ich po dro- 
gach, po jakich pewno nigdy nie stą- 
pali, schodził z nimi po brzegach 
przepaści na jej dno, i stawiał ich, 


pałnych zalęku, przed jednym z tych 


kwiatów cudownych, które na dnie 
tej przepaści wyrosły, Tym kwiatem 
był dla niego poemat Słowackiego. 
I trybunał uchylił czoia przed 
pięknością tego cierpienia, —pojął to, 
czego sam z siebie pojąć nigdy nie 
byłby zdolny; pojął na chwilę, dzięki 


 Pepłowskiemu, który umiał mu uży- 
czyć duszy swojej, umiał dać jej 


przed wrogiem swoim zakwitnąć, i sa- 
mego zmusić do kwitnięcia, W tem 


leżała siła Pepłowskiego, jego władza. 


traliania do sumień. Miał duszę ibu- 
dził duszę; budził ją nawet w tym, 
który przed nią się zasłaniał mundu- 


rem. Obrona jego robiła wrażenie: 
"bitwy; nie umysłowej, 1aką jest pole- 
„mika lub rezonowanie,—lecz ducho- 


wej, Pepłowski zawsze atakował ż 
frontu, z kawaleryjskim impetem— 
a uderzał tam, gdzie zagrażała naj- 
ciemniejsza siła. Nie byłó mi da- 
nem, jako nieumiejącemu dobrze po 
rosyjsku, ocenić piękności tej wymo- 
wy w całej pełni; chwytałem jednak 
jej ogólne wrażenie, patrząc, jak ten 
wódz doświadczony wysyłał jasne 
pułki swych myśli przeciw ciemnej 
jakiejś i zwartej chmurze nieszczę= 
ścia, bijąc w nią, jak wicher bije w 
chmury. Strumień jego wymowy 
wzmagał się stopniowo, nabierał by- 
strości, potężniał i w końcu porywał 
impetem. Było w tej wymowie coś 


młodego, prężącego, loty, coś wła- 


nych na takie trudy. Twarda wola 


żołnierza 


» wzmogła się dziesięciokrot-. 
nie. = ; 


W błocie i wodzie, pośród roz" 


miękłych i postrzelanych rowów z 
piaskiem, stoi żołnierz z karabinem 
w ręce w labiryncie wąskich rowów, 
poza wałami worów, strzaskanemi 
i poszarpanych 
drzew. Począwszy od wybrzeży, na 


które wspina się fala morza zimo- 


wego, aż po- granicę szwajcarską, 
gdzie góry wyrastaią do szczytów 


alpejskich. Sto tysięcy ludzi stoi w 


tej chwili przy karabinach, Go pięć, 
co dziesięć kroków jeden, a wszyscy 
śledzą Poza wałami z worów, napeł- 
nionych piaskiem, czatują dniem i 
nocą karabiny maszynowe. W wil- 
gotnych schroniskach leżą  Żżołnie- 
rze, gotowi na pierwsze wołanie 


„straży rzucić się do karabinów i za- 


glądnąć śmierci w oczy—od siedem-. 


nastu miesięcy. Woda cieknie ze- 
ścian. Oni milczą—oczy ich wpatrzo- 
ne są w ojczyznę. Leżą w małych. 


zagiębieniach rowu, śpią i o niczem 
wtedy nie myślą. Gdy zawoła straż, 


zrywają się. Spożywają rosół, a wo- l 


da ciecze wśród worów, rezmiękłych 

od deszczów. no A 2. z 
Kilka krzywych pali; błotem o0- 

bryzzane sieci z drutu; lej po grana- 


cie pełen żółtej deszczówki; tu i ow- 


dzie zawiniątko odzieży i pokryte do 
połowy ziemią zwłoki, których nie 


jeden, jedyny. 


-lepiej odemnie. | Q, 
dzi mi jednakowoż w tej chwili. 


SR na B 


straszniejsze rzeczy niż Śmierć. 
"jeden francuz i anglik, któremu ner- 
wy odmów ły posłuszeństwa, wycho- 
Azt na wały i błagał śmierć o 
„wienie, | 05 2 


śnie z wichru i strumienia—a szcze- 


gólniej coś przezroczystego, jako wo- 


da górskich potoków. p 
-. Słyszałem Pepłowskiego ten raz 
| = ©, co Go słyszeli 
częściej, będą umieli mówić o tem 


"W Pepiowskim zobaczyłem jed- 


mieszkała Polska żywa. On ją miał 
w sobie tak zespoloną z sobą, że ani 
klęski, ani trudy, ani znużenie, ani 
ofiary, ani prześladowanie, ani Sybir, 
ani żai do swoich,ani rozczarowania, 
ani osamotnienia, ani upadek ducha, 


widziany naokół, ani żadna „dziejo- | 


wa konieczność* oddzielić go od niej 
ne były w stanie. Wiedział e niej 
więcej, niż inni, i widział ją lepiej 


kiedy całe nasze życie zdało się być 


-zakryte pod chmurą. - 


„ Kiedy w toku procesu zawiado- 
miłem mego Mecenasa, że adwokaci 
radzą mi wyjechać, i pytałem o zda- 


"nie, Pepłowski odpowiedział: ja mam 


zawsze walizkę gotową każdej chwili 


"do wyjadu na Sybir z powrotem." 
duszę jego duszy. W zdaniach biy- . 


A gdyśmy zaczęli na ten temat 

rozmowę, wyznał otwarcie—że wpraw= 
dzie za udzał w powstaniu był 11 
lat na Sybirze, ale gdyby dziś wy- 
buchło powstanie na nowo, jest go- 
tów 1856 po raz drugi. Nie to mię 
bolało — mówił=żem tam był zesłany, 
ale to, kiedym wróciwszy do War- 
szawy, zastał już nie ludzi, aie — lo- 
kal, Wielu obawiało mi się ukłonić 
na ulicy, — =; 
-~ Pamietam, jaka radość ogarnęła 
mię wowczas na widok, że jeszcze 
tacy ludzie u ńas są.. Rozumiało się, 
patrząc na Pepłowskiego, że przy ta- 
kie) mocy ducha, przy takiej pew- 
ności sprawy swojej, —ten naród jest 
nie do złamania, choćby nie jeden, 
ale trzech Suworowych pokazywało 
z kazarmów swoich palcem na War- 
sZawę. | 


Rozglądanie się po ludziach nau- 


czyło mię dzielić ich — z. punktu 
widzenia polskiej sprawy — na pew- 
nych i na niepewnych. Przez pewnych 
rozumiem tych, którzy nie umieją 
kochać bez godności, nigdy tej god- 
ności żadnym solizmatem nie obejdą 
i którzy do obniżenia sztandaru w 
sobie nigdy nie dopuszczą. Do tych 
pewnych należał Pepłowski, Dlacze= 
go nie powierzono mu mandatu do 
Dumy? Niewiem. | | 

Dzień pogrzebu ś. p. Obrońcy 
naszego zgromadził w kościele Swię= 
tokrzyskim publiczność inną, niż za- 
zwyczaj. Wieległów, jakby wyszłych 
z płócien Malczewskiego, z wyrazem 
polskiej Troski.- Szukało się w pośród 
nich głów dobrze znanych, z tej sa- 
mej legji — głowy Stanisława Krze- 
mińskiego, Stan. Witkiewicza, pulko- 
wnika Jeża-Miiłkowskiego. Odeszli... 
dnia nie doczekawszy. I ś. p. Pe- 


zdążono pogrzebać == a naprzeciw, 
pięćdziesiąt, sto metrów, wały nie- 
przyjacielskie. To wszystko, co wi- 
dzą żołnierze — to ich świat. Pomię- 
dzy palami i drutami, tonącemi do 
połowy w błocie, ciągnie się strefa 
śmierci, na setki kilometrów długa. 
Nad temi smugami, pełnemi ciszy 
grobowej, nie ma nice, ani we dnie, 
ani w nocy. — Plutony, kompanie, 
bataljony, pułki niknęły w tej strefie 
śmierci — setki tysięcy siinych lu- 


dzi, powołanych de twerzenia życia i 


dzieł człowieczych. 

. Bmierć i przeklęci jej dostawcy 
(którzy unikają tej strefy) zrobili te- 
go roku dobry interes. Już idą szczu- 
ry ze zniszczonych wsi i rozgrzebują 
ziemię. Pod Souchez — jak opowia- 
dali jeńcy — przychodziły stadami. 
Kruki kraczą i wraeszczą cheiwie. 
Niema przerażenia, ani bladości. Woj- 
na nie zna litości. zaden z tych, ce 
nie są na przodzie, całkiem na przo- 
dzie, nie ma prawa drżeć. Albowiem 
oga — można chyba żądać, 
ażeby ci, co są bezpieczni, spogiąda- 
li prawdzie w uczy. Poleuły jest po- 

egłym — a w obeenyćh czasach Są 
Nie- 


zba- 


A Qna — śmierć jest wsządzie, 
Jakkolwiek iront jest długi, sięgaj 


Nie o móweę cho- 


od innych; widział ją nawet wtedy, 
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płowskiemu przypadło 


być policzo. 
nym do nich. 


Dodam w końcu, że po obronie - 
'(bezinteresownej) Mecenasa Trybus 
nai po godzinnych obradach wydał 


w sprawie „Kordjana* wyrok uwal- 
niający i wydawcę i autora przedme- 
wy. „Kordjan* był wolny. Tem 
samem można było przystąpić do 
pełnego wydania pism Słowao- 
kiego. 


Niemniej, władza administracyj- 


na, poleciła ułożyć cały nakład skon- e 
fiskowany na dziedzińcu ratusza. — 


Stos obiano naftą i podpalono 
| Artur Górski, 


(Kurjer Polski). 


DEE 


Niema chyba nie bardziej rażą- 
cego nad widok modnych miejsco- 
wości kąpielewych i stacji klima- 
tycznych w pełni sezonu. Urocze za- 
kątki, które jakby w przystępie dziw- 
nego kanrysu natura zachwytowi na- 
szemu ofiarowała, degradowane są 
przez międzynarodowych snobów i 
dorobkiewiczów do jekiegoś jarmar- 


ku małżeńskiego i miejsca zjazdów 


towarzyskich i małpiego dobrego 
tonu. 
Bywałem 
każdym jednak razem obserwacji mo» 
jej przedstawiała się pstra zbieranina 


anglików oryginalnych i anglomanów, 


rosjan, polaków, niemców, turków, bra-, 
zylijczyków, chińczyków it.d., praw- 


dziwy atlas etnograficzny, to wszyst- 
ko obarczone Bedaeckerami, kodaka- 
mi, lornetami, grające w tennisa, wy- 


cieczkujące i mdtawo flirtujące. Pa-' 
„nie i panienki rozsyłały na wszyst- 
kie strony świata banalne pocztówki 


z widokami, których właściwem prze- 


znaczeniem było, aby adresat lub a- 


dresatka pękła z zazdrości... 
Pozatem nie widziałem, 
głem widzieć nić, dusza kurczyła się 
bówiem i jak ślimak pod wpływem 
nagłego podrażnienia, właziła w sko- 
rupę sparaliżowanej obojętności. 
Przypadkiem dostałem się jednak 
kiedyś do Genewy podczas t. zw 


morte saison. I wówczas dopiero uj- 


rzałem w całym cudzie piękności to 
boskie misto, przez które tyle razy 
kroczyłem ślepy. 


` Pogoda była przepiekna, nie by- 


żo upału, łagodny i chłodny wietrzyk. 
mile dął z jeziora i ożywczem tchnie- 
niem napełniał płuca. | 

Wsiadłem do dorożki i kazałem 
się wozić po mieście. Miasto było 
prawie puste, gdzieniegdzie krzątali. 
się*tubylcy, którzy stanowili zda się 
nierozłączną część natury, nie razili 
bowiem wcale. Dorożkarz był inte- 


ligentny i wesoły chłopak, wybaczy» . 


łóm mu nawet paplaninę i zbytnie 
przejęcie się rolą cicerona. 


od morza po góry śnieżne ona jest 
wszędzie. Kule świszczą, przeciskają 
się przez otwory strzelnicze; granaty 
ręczne i rzucane miny znajdują swo- 
ją drogę. — Granaty, lecące z daleka 
biją z trzaskiem w ziemię. Kawał ro- 
wu drży i wylatuje w powietrze, 
pmierć chwyta oficerów i szeregow- 
ców, Jest wszędzie. Wa wsi, gdzie 
żołnierz szuka spoczynku, w lasach, 
w krzakach i kryjówkach, gdzie grzmią 
RA w powietrzu, pod ziemią, wszę- 
Zie. 

Cześć walecznemu, który pada w 
tej chwili. Strefa śmierci, ciągnąca 
się w poprzek przez Belgją, Francję, 
i Alzację, ma swoje osobne ogniska, 
kratery, które ciągle są w stanie 
wrzenia 1 wybuchają krwią i ogniem. 
Xanał lzery, Souchez i Vimy, Berry 
au Bae, Tahure, wyżyny w Szampa- 
nii Argony, Vauqois, las Księży, 


"—— 


Hartmannsweilerkopi — oto kratery, 


nieustannie wrzące. Powietrze nagle 
zaczyna wyć i padają stada granatów 
Jak ciężkie młoty biją godzinami w 
rowy i miażdżą je. Atak! Wpada nie: 
przyjaciel. Powietrze znowu bije — 
granaty niemieckie lecą w przeciwną 
stronę. Rzucają na stracony odcinek 
zasłonę z dymów, gazów, odłamków 
stalowych. — Nikt tędy nie przeje 


nieraz w Genewie, za 


nie mo-. 


d 
a 
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dzie — Nieprzyjaciel nie może ścią: | 


gnąć rezerw. 


Kowtratak. Rezerwy idą naprzód. 


Nieprzyjaciel traci smunicie, wyczer: f 


- ców prywatnych. 


| ga funt kaszy kop. 


N 26 _ 


Podziękowanie. 


Pochowawszy zwłoki 
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naszego kochanego niezapomnianego Poł, 


sia Feliicama. 


wyrażamy Wszystkim, którzy zmarłemu oddali ostatnią posługę w szczew 
gólności zaś duchownema ks. Jaskółowskiema za pelne pociechy słowa 
nad grobem, Tow. chóru kościelnego „Hieronynius*, panom żałobnikom 
jak również wszystkim, którzy okazali dowody żywego współczucia nasze 


serdeczne „Bóg zapłać“ w głębokim smatku pogrążona 


Oczywiście, granice ich działalności 
w obecnych warunkach są stosunko= 
"wo szczupłe, jak na normalne opera- 
„cje kooperatyw, jednak sprawiają one 
wiele korzyści I pośrednio wpływają 
ma umniejszehie chciwości sprzedaw- 


fPorównywując ceny pobierane 
przez sklepy społeczne z cenami wy- 
ypacżanemi przez prywatnych sprze» 
dawców widzimy, ż6 nabywca prze- 
plaea w sklepach prywatnych od 10 
proc. do 100 proc, a nawet więcej. 
Na porządku dziennym są takie fak- 
ty, że gdy np. kooperatywa pobiera 
! 17, Sprzedawca 
rywatny żąda aż 28 kop.; za funt 
ryżu, nabywanego w sklepie społecz- 


mym po 32 kop., sprzedawca prywat- 


my pobiera 60 kop. i t. p. z 
' - Uwidooznia się tu łapczywa chel- 
wość nieproporcjonalnie wielkich zy- 
sków na przedmiotach codziennej po- 
trzeby. Zdumienie poprostu ogarnia 


"ma brak jako tako przyzwoitej a o- 


glądnej zasady handlowej. 

+ - Kooperatywy nasze nie posiadają 
wielkich kapitałów, ilość sprzedawa- 

"mych produktów jest często bardzo 

mieznaczna, niektórym możnaby zwró- 
sió uwagę, że są zbyt drobne, a le- 


arstwom na to byłoby połączenie. 


© się z innemi w większe organizacje, 


'operujące większym kapitałem, — 


- działalność ich jednak zasługuje na 


aknajwiększe poparcie 
spożywców. - e. | | 
' Nasuwa się uwaga, że zbyt mało 
istnieje stowarzyszeń spożywczych 
robotniczych, co jest wynikiem wy- 
Jątkowo upośledzonych warunków by- 
towania sier robotniczych i brakiem 


w interesie 


organizacji. Tymczasem ludność ro- 
„ botnicza szezególnie duże składa đa- 


miny na ołtarzu pośrednictwa hand- 
lowego, tak rozgałęzionego w ostat- 
nich czasach. Nabywając w drob- 


nych sklepikach przepłaca znacznie 


za towary w lichym gatunku. Istnie- 
jące kooperatywy robotnicze wszel- 
ikiemi siłami należałoby rozszerzyć. 
..  Wzmożony obecnie ruch koope- 
ratystyczny, wykazując wiele Ko- 


rzyści, staje się nam coraz bliższy, 


di działalność ta nieprzemijająca trwać 
ibędzie dalej, by wreszcie stanąć w 
niedalekiej przyszłości na wyżyńie 
udoskonalonych organizacji angiel. 
skieh i belgijskich. 

RAM | | | K. Ora. 


-Z terenu wschodniego, 
„BERLIN, 26 stycznia. — Wielka 
kwatera główna. — (Urzędowó). 


/. Niema wydarzeń  szczególniej- 
szych. 0 3 
= Naczelne dowództwo wojskowe, 


-Na froncie zachodnim, 
BERLIN, 26 stycznia. — Wielka 
kwatera główna. (Urzędowo). Ę 


Francuzi usiłowali odzyskać wie- 
go lu przeciwnatarciami, wydarte im ro- 


"wy na wschodzie od Neuville: Od- 


parto ich za każdym razem, wielo- 


krotnie w wałce z blizka, Wybuchy 
słancuzów w Argonach, zasypały ro- 


j Wy nasze na małej przestrzeni. Roz- 


Wake: natarcie nieprzyjaciela, zaję- 
| 'śmy  wyrwę spowodowaną wybu- 


+» 


| Niema wydarzeń  szozógólniej. 
W szych. | POM e 
„z widowni bałkańskiej 


 Redzina. 


chem u wyżyny 285, na północnym 
wschodzie od La Chalate. Latawce 
morskie napadły na zakłady wojsko- 
we nieprzyjaciela ped La Panne a 
nasze latawce wojskowe zakłady ko- 
lejowe w Loo (na południo-zachodzie 
od Dixmuide) i w Bethune. 

| Naczelne dowództwo woskowe. 


Q terenu rosyjskiego, 
WIEDEŃ, 26 stycznia (Urzędo- 
we sprawozdanie austrjackie), 
Nic nowego. | 
2 terenu wies%ieco. 
U gorycyjskiego przyczółka mo- 
stowego, w walce pod Osiawija, po- 
siadły wo ska nasze część tam ej- 
szych stanowisk nieprzyjaciela. t'rzv- 
tem wpadło w ręce nasze 1197 eń- 
oów, w tym 47 oficerów i dwa kara- 
biny maszynowe. W wiełu innych 
miejscach na froncie Soczy, wsm-gła 
się działalność bojowa. Odparto usi- 
jowania włochów w celu przybliża: ia 
się ku Podgórze, Monte San Michele 
i do stanowisk naszych na wszhodzie 
ed Montfaleone. Lotnicy nasi obrzu- 
ciii bombami pomieszczenia i składy 
nieprzyjaciela w Borgo i Ali. 
Z widowni południowo” 
wschodniej 
` Wezoraj o godzinie 6 wieczorem 
podpisał pełnomocnik rządu czarno- 
górskiego, układy o złożeniu broni 
przez woisko czarnogórskie. Rozbra- 


janie uskutecznia się bez trudności i 
rozpoczęło się także w okręgach Ko- 


łasina i Andrijewiey. i 
|- Zastępca szefa sztabu generalnego 
| = Hoefer 
marszałek polny porucznik. 


Komunikat rosyjski. 


PIOTROGRÓD, 25 stycznia. (B.T. W.: 


Sprawozdanie urzędowe z d. 24 b. m.) 
nia: Od 24 godzin artylerja rosyjska: 
ponownie rozwija ożywioną działal- 


Na froncie zachodnim: 
Pod IHuksztami ostrzeliwała naszą 


artylerja ze skutkiem oddziały ko- 


piące szańce. swa, 
` Nad Strypą środkową, w okoli- 
cy Burkanowa również rozproszono 
oddziały nieprzyjacielskie ogniem ar- 
tyleryjskim. | 
Nad dolną Strypą walki artyle- 
ryjskie. EE a 
=- W walce o posiadanie dołu po- 


 wstałego przez eksplozję miny na 


północny wschód od Czerniowiec u- 
żywał nieprzyjaciel 
mi gazami. N 

Na froncie kaukaskim: 
Podczas pościgu za nieprzyjacielem 


„wzięliśmy do nięwoli 700 żołnierzy i 


zdobyli wozy amunicyjne artylerji. 
Nasza artylerja ostrzeliwała od 
nowa utwierdzenia w Erzerum. W o- 


kolicy Melasgert pobiliśmy na kilku. 
punktach wspartych przez. piechotę 


Kurdów. NET ad 
=. W Gzarnegórzu. © | 
BERLIN, 27.1. „Berliner . Tage- 


blatt“ pisze: Z wojennej kwatery pra: 


sowej donoszą, że od czasu wyjazdu 
króla Mikołaja niewiadomo kto spra- 
wuje obecnie rządy w : Czarnogórźu. 


Jest to jednak rzeczą obojętną w sto. 


sunku do trwania wojny. W Skoda- 
rze zdobyto 12 dział, 500 karabinów 
i 2 karabiny maszynowe. Znaczna 


część wojsk czarnogórskich . została 


już rozbroioną, Większość dział jest 
już w posiadaniu austrjaków, R w- 


nież naboje karabinowe oddawane są 


przez ezarnogórców milionami Bitia- 


NOWY KURIER ŁODZKI27 stycznia 1916 roku. 


bomb z duszący- 


„Berliner 
tów frontu rosy,skiego donoszą © 


danie broni postępuje w dalszym- 
ciągu pod kierunkiem oficerów czar- 
nogórskich. _ Wszystkie. wiadomości 
pochodzące ze źródeł koalicji o jake» 
by toczących się nowych walkach 
w Czarnogórzu, oraz o nowozorgani- 
zowanym oporze, są prostym wymy- 
słem. = JEDZ NE 
Rząd albański opuszcza 
| burazzG. 
WIEDEN, 26.1. „Zeit* donosi Z 
Lugano, że kousulowie czwórporozu= 
mienia opuścili Alesio. Rząd albań- 


ski, oraz przedstawiciele. ezwórporo-. 
zumienia odjechali z Durazzo. 


HMarady w Rzymie. 


blatt“ pisze: Według doniesień lon» 
dyńskich, w Rzymie odbyła się pod 
przewodnictwem króla nowa narada 
wojenna, w które) brali udział, pre- 
zes ministrów, Salandra, oraz mini- 
ster spraw zagranicznych, Sonnino. 
Debatowano nad kwestią aibańską, 
mianowicie czy Włochy masą wysłać 
posiki w celu obrony zagrożonych 
mi-;scowości Durazzo 1 Valony. Wy- 


pix narad niewiadomy. W Paryżu 


twierdzą, iż miasta Durazzo, oraz 
San Giovani di Medua, są bardzo za- 
grożone Fssad Pasza i jego wojska 


znajdują się w trudnem  położeniu:i 


tylko Włochy mogą przyjść z po 
mocą M 
Przeciw We izelowi. 
SOFJA, 26.1. „Utro“ dowiaduie 
się z Aten: Prokuratoria państwowa 
na rozkaz rządu wszczęła sprawę 
przeciw Venizeliesowi. Jeżeli były 
prezes ministrów nie stawi się na po 
zew, wydany zostanie rozkaz zaąre- 
sztowania go. l 
Atak lotniezy na Bewer. 
HAMB RG, 261. „Hamburger 
Fremdeblatt* donosi: Podczas ataku 
lotniczego na Dover jedna z bomb 
padła na szopę, w której przechowy= 
wano miny. Miny te wybuchły i w 
całej okolicy spowodowały niestycha- 
ne spustoszenia. Wybuch nastąpił 
dopiero po upływie 15 minut od upad- 
ku bomby, wobec czego znajdujący się 
w pobliżu żołnierze i robotnicy przy- 


puszczali zamach. 39 osób, w tej licz= > 


bie 1 oficer i 24 żołnierzy zostało 
zabitych. Pięć wagonów towarowych 
naładowanych 
zniszczonych. Szyny kolejowe ule- 
gły zerwaniu, a pewna liczba domów 
mieszkalnych zawaliła się, przyczem 
znalazło śmierć wiele kobiet i dzieci. 

Jeden z torpedowców przebywa- 
jący w porcie również ugodzony Z0- 


„stał bombą. Okręt ten zatonął bez- 


pośrednio po wybuchu. 
Przygotowania do nowej 
ofemzywy. p AZ 
BERLIN, 261. Z austriackiej 
wojennej kwatery prasowej donoszą 
do „Voss. Ztg.* pod datą 25 stycz= 


ność wzdłuż frontów wschodnio-gali- 
cyjskiego i bessarabskiego. Prócz 
tego stwierdzono nadzwyczajną ruch- 


liwość dużych oddziałów  kawalerji, 


oraz silnych oddziałów wy:wiadow- 
czych piechoty, co Stanowi nie mniej- 
szy dowód czynionych przygotowań 


"do ataku. Front austriacko-węgier- 


ski jest jednak tak silnie zbudowany 
i umocniony, że przyszłe ataki rosyj- 
skie również zapowiadają tak mini- 
malne sukcesy, jak i pedczas ostat- 
niej ofenzywy rosyjskiej. A 

BERLIN, 26-11 Z C. iK. wojen- 
nej kwatery prasowej donoszą do 
Tageblattu“: Z wielu punk- 


ożywionej działalności wywiadowczej 
rosjan, co jest oznakiem zamiaru 
wznowienia ofenzywy. E 
Juiszczenie min morskich, 

CHRISTJANJA, 26-1. Jak widać 
z licznie przyniesionych przez fale 


'do zachodnich i południow?-zachod-- 


nich brzegów Norwegji min, naj- 
nowszy orkan zerwał i uniósł całe 
angielskie pole min morskich. 
Ostateczne przyjęcie ustawy 
We SKOWEJ: | 
LONDYN, 251 Projekt ustawy 
o obowiązkowej , służbie wojskowej 
przy. ęła wezoraj Faba gmin W trze- 
ciem, ostatecznem czytamu 888 gto- 
sami przeciwko. 38. | So SA 
Macisk ma Posiucację. 
KROLONJA. „kóżnisehe Atg.“ do- 
wiaduje się z pism szwajcarskich, iż 


prowjantem zostało 


rocznik 1917, 


4 


podług dzienników portugalskich 
Anglia żąda aby Portugalja wypo- 
wiedziała państwom centralnym woj: 
ne, aby móc zarekwirować znajdujące - 
się w portach portugalskich wielkie 
parowce niemiecki, , 
| Odroczenie Dumy. 


| 


i 
! 


5 


|. BERLIN, 26-I. „Riecz* dowiadu= | 
~ je Się z wiarogodnego źródła, że 


otwarcie Dumy odłożone de pierw- 
szych dni marca. 


W Mioekwia. | 
SZTOKHOLM, 26.1. 


aj 


kiem nagromadzenia się na drodze, 


Sh  zelaznej moskiewskiej 8526 wagonów. 
BERLIN, 26,1. „Berliner Tage- 


ładunku, ruch został wstrzymany, 
minister wo.ny doawolił użyć dowy: . 


ładowania towarów żołnierzy, oram 


pewną liczbę samochodów wojsko» 
wych. i er eA a an S 
Moskwa nie ma zupsłnie mięsa, 
Rzeźnicęy pozamykali swe sklepy. 
Mięso jest wydawane tylko PAR 
tom. | z i 
Podróż Brianda de Rzymu. | 
MEDJOLAN, 26.1. „Corriere del- | 

la Sera* dowiaduje się, że podróż! 
Briand'a została ostatecznie zadecye= 
dowaną i nastąpi wkrótce. Briand 
przybędzie do Rzymu w końcu bie» 
ącego miesiąca. | | 4 
Sprawa cenzury we Francji 
„ PARYZ, 26 stycznia, Z powodu. 
kar, nałożonych na niektóre wielkie . 


pisma paryskie, wywiązały się w Iz- 


bie deputowanych debaty nad spra- 
wą cenzury. W imieniu komisji pra- 
wodawstwa sądowego karnego i oya 


wilnego, wygłosił przemówienie Pas 


weł Maunier, podkreślając, iż dla pras 
sy, zarówno podczas wojny, jak 
i podczas pokoju, ważne jest prawo. 
z 1881 r., wszelkie zaś zmiany w tem 
że winny mieć charakter prawa. Ko 
misja wypowiada się za cenzurą, lecz 
jedynie dla artykułów politycznych 
i dyplomatycznych, —natomiast zwal- 
cza bezwzględnie nieprawną cenzurę) 
polityczną oraz konfiskatę pism i kas 
ry administracyjne, zaznaczając, iż 


rząd nie dotrzymał umowy, zawartej: 


z prasą w sierpniu 1914 r. 
= Wypadki w Chinach. >. 
KOLONJA, 26.1. Podług „Koel; 
nisch Ztg.*, „Nowoje Wremia* dono- 
si z Pekinu co nasępu e: Kierowni-; 
kami spisku przeciwko Juanszikajo-j 
wi są jego sekretarz i kamerdyner, 
przez lat 20 siużący u :niego oraz 
krewny jego. W Kantonie rewolucejo, 
niści rzucili bomby na elektrownię, 
w mieście rozruchy wzrastają. Zer- 
wano przewodniki telegraficzne po-| 
międy Pekinem. a prewincją Seczuanj 
która przyłączyła się do rewoluejo< - 
nistów Z Yun-nan. | i 
Władze prowinejonalne żądają) 
posiłków od rządu pekińskiego. = 
Wybuch w Tarbes. 


-© LUGANO, 26.1. Agencja Havasa/| 
donosi, iż w arsenale w Tarbes, w 
oddziale sortowania patronów nastą:! 
pił wybuch, Pięciu ludzi przy wybuchu, 
poniosło śmierć na miejscu, około: 


trzydziestu odniosło ciężkie poranie=. 


nia. Przyczynę wybuchu należy; 
przypisać wypadkowi. i 
 Zbkoeże z Rumunji 
„BUDAPESZT, 26,1. Transport 
zboża z Rumunji jest już w drodze, 
zdążając kolejami i drogą wodną. 
Wskutek sprzyjających warunków 
klimatycznych przewóz odbywa się; 
szybko. Koleje przyjęty do wysłania 
wiele miljonów ceutnarów różnych 
gatunków zboża. | 
Powołanie rocznika 1917. 


BERLIN, 26.1. „Tägliche Rdud: 
schau“ donosi z Hagi: Poselstwo ros 
syjskie w Hadze komunikuje że w 
Rosji powołano do służby wojskewej 


z życia codziennego w Resji | 


L 


Jakkolwiek w olbrzymiej Rosji 
gą także okolice, w których wojnę 
odczuwa się w nieznacznym tylko 
stopniu, a w mniejszym jeszcze wie 
sę © niej  cośkolwiek, jednak 


większa część państwa steli pod zna» 


kiem ciężkich czasów. A im dłużej - 


"wojna trwa, temi jaśniej naturer., 


OR CJE 
SEE 


| Dzienniki 
rosyjskie donoszą, że ponieważ skut- 


RE op 


g < ż 


klasy ludności reagują psychologicz- 
nie na wojnę, ko? | 
.. Minęło już ośmnaście miesięcy 


. wojny, wypowiedziano już. wszystkie 


owe wielkie i piękne hasła i miały 
one już czas zblednąć, » wojna stała 
się czeuiś codziennerms, do czego Się 
przywykłio. Entuzjazm minął, Na 
bulwarze Twerskim i w restaura- 
teatralnym nawet najbardziej ele- 
ganckie modnisie przybywały do tea- 
tru w toaletach prostych i skrom- 


nych. Obecnie obraz sal teatralnych 
"41 koncertowych w Moskwie zmienił 


się z gruntu. Wojna stała się rzeczą 
cedzienną. Swiat elegancki stara się 
zaspokoić żądzę swą nadzwyczajnoś- 
ci w toaletach i stroju. | | 
„Pewien dziennikarz w Moskwie 
informował się pod tym wzgiędem w 
rozmaitych firmach i otrzymał na- 
stępujące wyjaśnienia: | 
~ „Jest w Moskwie wielki magazyn 
towarów luksusowych, prawdziwa 
świątynia mody: „Miasto Lyon“. — 
Gdy wojna wybuchła, magazyn ten 
stracił . wszystkich nieomal swych 
kijentów, a krawcowe zabrały się do 
szycia koszul dla rannych żołnierzy. 
Obecnie wszystko idzie tam starym 
trybem. „Miasto Lyon* pracuje całą 
SĄ S b 4 | - 
| Teatry i varietóes bywają prze- 
pełnione, a ich zbiory są dwa do 
trzech razy tak wysokie, jak w roku 
zeszłym. ZAE 
Odpowiednio do tego także w 
szerszych kołach panować zaczyna 
pewnego rodzaju przedsiębiorczość. 
lego „nowego ducha* pewien ranny 


wyżej uszu. 


: a: "NO WY EU B FR ODY 
DESETE OEEC a o LE gi AE 


| pokazuje się, w jaki spesób rozmaite 


IATA TOO YTTE RB Da E 1 aa O SR 


charakteryzuje następu'ąco: „Niki 
nie próżnu e. Każdy ma roboty pu: 
A praca wszedzie tà 
sama: dostawy wojskowe. Ten kupu 
10 za granicą, a sprzedaje tu, . tam- 


ten założył iabrykę, trzeci zakłada 
ią. Słowem, wszędzie. pełno pracy. 
Oho, niyślałem, to dotrze. Tego 


właśnie potrzeba nam do zwycięstwa, 
Dzięki Bogu, że zrozumieliśmy to- 


wreszcie! Gdy s'ę jednak spra- 
wie  przyirzalem bliżej, doszedłem 


do innego przekonania. Zauważyłem, 
że nie patrjotyzm, nie pragnienie do- 
pomożenia ojczyźnie odyrywa tu 
główną rolę, lecz że chodzi tu o spe- 
kulację, o chęć zysków.  Zewsząd 


słyszałem "edynie: 


— Słrszał pan? Piotr Piotrowicz. 
zarobił 140,0v0! | 

— W ai sposób? 

— Na dostawach wojennych. 

— A jarże, Piotr Piotru vi:z to 


dzielny człowiek i kupiec Lecz 
Marja Iwarówna! Ta wpadła de 


składu, pogadała o czemś z jednym 
innego 0 cvś poprosiła, — i zarobiła 
przy tei historii 10 tysięcy! 


Wszyscy powtarzają to samos 


Taka wojna zdarzy się tylko raz na 


tysiąc lat. Jeżeli się teraz nie pró- 
buje szczęścia, to kiedy? | 
Pozostałem w Moskwie jeszcze 
kilka dni, czułem jednak, że tam nie 
mogę wytrzymać; poprosiłem 0 po- 
zwolenie powrócenia na front przed 
ukończeniom kuracji”, i 


-Różne wieści. 


— Odkrycie starożytnego skarbu. 


„. Wy.o anie naczynia 


47 deye ga Pig vatu 
pgi 2 arapa RT ARENA HT E nA TAAL, 


„ odległej starożytności. stanowiącego zaby- 
sk archeolociczny wagi pierwszorzędnej, 
Przy kopsniu głębokiego rowu na miaiscu 
odwieczuej oteczonej lezendami osady Ti- 
ry s pod Atrasem rov tnix mieiscowegj 
sy ciy rolnicze) tratł topatą na naczynie 
metalcwe Zawia”*micay natychmiast o tem 
zwiar-ehnie szkoly Guda naxazał ostrożne 
i oswiezienie go do 
muzeum areheoiczieznego w Atenach. Wed- 
ług dziennika ateńskiego „Patris* cdkryty 
skarb, umieszczony «cbaenie w ateńssiem 
Muzeum narodowem. składa się z pewnej 
iiezby złotych,  artystyeznie obr"”bionych 
pierścieni. z kiórych jeden wielsości nje- 
Zwyniej dalej z djademów naszyjników, 
bransolet i innyeh ozdób ze złota, agatu 


kości słoniewej, burs»tynu. masy szklanej - 
it d. Wszyst:ie te uzdoby pomimo. że. le- 
żały w ziemi przeszło . 30 wieków, 


zachowały się świetnie pod względem arty 
stycznym, tracąc tylio w przeciągu tysiąc- 
łeci na połysku. Wartość ich archaologiczua 
jest wprost nieoceniona. Doskonałe ząacho- 
wanie się przedmiotów tych na których 
znać technikę  asyry:suo bawiłońską. za- 
w izięczać należy temu, że zamknięte były 
w naczyniu bronzowem. to znów leżało w 
wielkim kotle. zawierającym teź kilka mis 
trójnóg, kilka mieczów i inne przedmioty 
codziennego użytku 


Z dniem 1-go lutego wstępuje w prawo 
rozporząńzenie Generał- Gubernatora z 9-go 
września 1915 r. dla tutejszego okręgu. 


 Pouług tego  rczporządżenia 
wszystkie osoby począwszy od lat 15-tu za- 
opatrzone być w oddzielne paszporty. _ 
Surowa kara oczekuje każdego. kto nie 
będzie w posiadaniu odpowiedniego: pasz- 
periu 
Także rodzice, jakoteź i prawni opieku- 
nowie rodziny, którzy przed ukończeniem 
15-g0 roku jednego z ezlonków rodziny nie 
wystarają się o oddzieiny paszport dla tako- 
wego, będą surowo karani. l f 
2 powodu tego wzywa się wszystkie 080- 
by. które jeszcze dotychczas paszportu nie 


winne‘ 


"Wydawanie paszportów odbywa się na. 


wiądomych warunkach w Prezydłum Policy). | 


nem, Spacerowa 14, [-sze piętro; paszporty 
zaś za zdęć grupowych będą wydawane, 


jeszcze do 30 bieżącego miesiąca na Bwan- 
 gelickiej Ne 10. 


Łódź. dnia 23 stycznia 1916 r. 
Cesarsko Niemiecki Rrezydent Polep 
w. Oppen 


feszczemii 


Wszyscy właściciele wyrobni, ich zastęp: 
cy. zarżądzn cy składami, oraz wszyscy 
handiujący i; „odzi i powiatów Łódzkiego, 
Łaskiego i Lizezińskiego — o ile znajdują 
się pod zarządem niemieckim — mają przed: 
stawić na później do d. 31 stycznia 1916 r. 
w powiatowym wydziale gospodarczym w Èo- 
dzi, hotel Victoria, dokładny piśmienny wy- 
kaz zasobów 


włosia garbarskiego 


(włosy krów, cieląt, kóz, koni i t d. 

Wszystkie ` zasoby uważane są jako 
aresztowane.. W razie faiszywych doniesień 
stosowane będą kary pieniężne do 5000 ma- 
rak; oprócz tego towary będą ulegać konfi, 
skacie bez odszkodowania 


Łódź dnia 25-go stycznia 1916 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent Polich 
4886—2—1 W. Oppen: 


Delegacia Budowlana przy Magistracie 
m. Łodzi podaje do wiadomości, że jest po-. 
trzebua pewna ilość mebli mieszkąniowych 
oraz biurowych. 

Osoby prywatne — handlarze są wyklu- 
czeni — zyczące sobie meble lub urządze- 
nia biurowe sprzedać lub wypożyczyć, są. 
proszeni o nadsyłanie otert z podaniem ceny 
sprzedaży lub wynęjęcia do Delegacji Bu- 
dowłanej w przeciązn tygodnia. 


Łódź, dnia 20-go stycznia 1916 r. 
MAGISTRAT. 


E szonym proceutem kar na poczet ogólnej należności. 


kapitan, który przebywał w Moskwie 


a Pe . ; Z Patrasu donoszą do „Neue Zzürener 
kiika miesięcy jako rekonwalescent, í 


Ztg “* o odkryciu niezwykle cennego skarbu 


kowy. 


odəgrana będzie szt. w 3 akt. D. Pińskiego 
An ons: We wtorek, 1 lutego benefis snflera 


ulica Cegielniana No 18. SEM LUDNERA. odegrana 


DYREKCJA: :: DYREKCJA: będzie historycz- ARS G a ei T ste 
si æ a naoper etka We a S = 5 
J, Adler | H Sier ocki, | Bilety nabywać można od godz. 11-ej z rana-w kasie teatru, 


Piotrkowska Ne 62. 


iady Z 4 dań 55 k., kolacje z kompotem od 50 k., codziennie świeże FLAKI. 


cfóze! eJosse] 


| konsulenf prawny 


Ob 


GREY OSO GREKA RODU Ń, 


Kalendarzyk Kieszonkowy 
ilustrowany na rok 1916 


jest do nabycia w Administracji „N. Kus 
| rjera Kódzkiego* Zachodnia 87. 


Cena 3 Kop. Ceną 3 kop. 


SO An E RSE 


A a N A E E O 


towomiejska 4. 


długoletnia asystentka szkoły 

dentystycznej i kliniki d-ra 
Zadiewicza. 

| Przyjmuje codziennie od godz. 

| 9 rano do 1 po poł. i od 3 po 

a południu do 7 wieczór 


iS EHILSZA 19, 
UWE WAR AR ANS A REA EER OEE AE SUROWE 


PRZE R ZN EATER YEBOSEE 


æ Lekarz dentysta | | 


Najnowsze wynalazki w leczeniu zębów i w oddziale tech- 
nicznym podług prof. Dr. Arydpio i prof. Junga. © 

, Leczenie, plombowanie i usuwanie zębów absolutnie bez bólu: 
za pomocą specjalnych metod i aparatów. Plomby złote platyao- 
we. porcelanowe i inn. Laboratorium sztucznych zębów. podług 
najnowszego systemu artystycznie wykonywane. Mosty złote pla- 
tynowe i porcelanowe Korony emaljowe o kolorze natus 
ratmych zęków. Umacnianie ruszających się zębów za pomocą 
ieczenia i mechanicznie. Regulowanie żębów krzywo rosnących i 
wystających szczę«. Leczenie wszelkiego rodzaju stawów zapalnych 
iran jamy.ustnej Masaż wibracyjny przy zapaleniu dziąsęł 
fziugełniemie brakujących częścitiwarzyprzez sztuczne 


z dypiomem Cesarskiej Aka 
demji medycznej w "iotrogre 
dzie prastykująca 2J iat, przyjnu- 
is porody. Andrzeja 33, n 1) 1 

`- 8453—0 


Pierwszórzęt. akadem exa 
Szkożakrojui szyc.a 


Gi R 


pra m 


oraz 'magazyn Sukien; na 
"grodzona medalami: ZEO- 
TYMI SREBRNYMI oraz 
listem pochwalnym. zawia 
damis, iż rozpoczęły sio kur- 
sy 6 tygodniowe, 3-miesię - 
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